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„Sąd nad zabójcą się odbył, i wyrok został 
wydany. Surowy, twady i — sprawiedliwy. 
Życie za życie. Zgwałcone prawo otrzymać 
ma najwyższą — jaką człowiek dać może — 
rekompensatę. Tak w imię prawa orzekł sąd. 
Tego w imię prawa zażądał i sam oskarżo­
ny. 1 niema nikogo w Polsce, ktoby mógł nie 
uznać, że majestat prawa został w granicach 
możności obroniony, że sprawiedliwości stało 
się zadość.

Czynu Niewiadomskiego nie można nie po­
tępić. Z prawnego, czy moralnego, z narodo­
wego czy z politycznego, z zasadniczego czy 
utylitarnego, z jakiegokolwiek wogóle punktu 
widzenia na tę rzecz spojrzymy, musimy 
stwierdzić, że czynu Niewiadomskiego uspra­
wiedliwić niepodobna, że najostrzej, najbez­
względniej czyn ten osądzić i potępić się mu­
siało, tak zresztą, jak i on sam to uczynił (? )“ .

Tak na łamach „Rzeczypospolitej* pisze pani 
Irena Pannei kowa, dzierżąca w tem piśmie — o- 
bok p. Strońskiego — dział polityczny.

Ale „potępiwszy* czyn, pani Panbenkowa bierze 
w obronę człowieka — przed nieustającemi obel­
gami, jakie rzekomo sypią się na głowę zasądzo­
nego, przed „dziką, nieludzką nienawiścią*, jaką 
rzekomo go ktoś ściga.

Eligiusz Niewiadomski — wyjaśnia pani Jawitz- 
Pannenkowa — popełnił zbrodnię, ale nie jest 
w zwykłem tego słowa znaczeniu zbrodniarzem: 
jest postacią tragiczną, która ze źle wysnutych 
wniosków nie umiała znaleźć innego wyjścia, jak 
zbrodnia.

Otóż, ogołociwszy sprawę z wszelkich mister- 
ności argumentacyjnych, które mogą wpłynąć na 
zamazywanie oceny zbrodni — możemy tu chwi­
lowo zgodzić się z panią Pannenkową. Nikt bowiem 
nie uważał Niewiadomskiego za jakiegoś urodzo­
nego apasza — wszyscy z poza obozu endeckiego, 
z którymi jakoby polemizuje pani Pannenkowa, u- 
znali go za fanatyka, na którego pobudliwości en­
decka nagonka przeciw legalnie obranemu pierw­
szemu prezydentowi grając — doigrała się celo­
wo, czy ubocznie —- tragicznych strzałów!

Ten motyw podnoszono wszędzie, a wykluczał 
on specjalną nagonkę na Niewiadomskiego, wysu­
wał zaś na czoło — oburzenie na,., podjudzają­
cych. Jego pobudliwość i jego zarozumiałość w 
atmosferze innej, niż óbecna warszawska, nasiąk­
nięta w znacznej części miazmatami „Rzeczypos­
politej* i „Dwugroszówki* byłyby zapewne nie 
podnieciły go do żadnej zbrodni. Nie miałby jej 
piętna na czole.

Pani Pannenkowa zaznacza, że poglądy Niewia­
domskiego „niezawsze logiczne i słuszne* stoją w 
„jaskrawej nieraz sprzeczności (!) ze stanowis­
kiem prasy prawicowej*.

Niewiadomski w swej mowie akcentował samo­
dzielność swojego czynu i samodzielność swojego 
sądu i rozmyślnie może podkreślał qiektóre odręb­
ności swoich poglądów... Ale cały duch jego mo- 
wy-obrony był w uogólnieniach r.awskroś endec­
ki, czyli anarchistyczny, niehamowany poczuciem 
państwowem — w szczegółach zawierał dużo 
materiału enaecko-pieniackiego, choćby w krytyce 
Piłsudskiego, jako Naczelnika państwa, choćby w 
pretensji doń z powodu zaobserwowanych przez 
siebie nadużyć w defenzywie.

W  każdym dziale administracji można dziś u 
nas wynaleźć mnóstwo nadużyć: winien temu
straszny moralny upadek społeczeństwa powojen­
nego, wśród którego pleni się, jak nigdy — lichwa, 
paslgarstwo, przekupstwo, samowola.

Społeczeństwo, w którem zastraszająco szerzą 
się takie epidemje moralne daje i spory odsetek 
lunkcjonarjuszów, moralnie zdeprawowanych. Co

tu może być winien Naczelnik państwa, nie mo­
gący znać i co za tem idzie obejmować gwaran­
cji za wszystkich swoich podwładnych.

Prędzej tu wina leży w endecji, gdyż jej przed­
wojenna właśnie działalność, tępiąca wśród inte­
ligencji polskiej podnioślejsze ideały, schlebiająca 
lichym — w przedłużającej się niewoli urastają­
cym instynktom — sprawiła, że ta warstwa, z któ­
rej rekiutują się funkcjonariusze państwowi, stała 
się mniej odporną na moralne kalectwa latami 
wojny zadawane, i mniej przygotowaną na przy­
stąpienie — że tak powiemy — do sakramentu nie­
podległości.

Porównajmy dwa pokolenia inteligenckie: Polski... 
Dmowskiego i Polski Traugutta!

Ale dlatego właśnie, że mowa Niewiadomskiego 
była zlepkiem endeckich „rozumowań* i inwek­
tyw, pode bała się ona wszelkim pełnej i pól-krwi 
endekom. Nie mogąc (przynajmniej jawnie) po­
chwalać czynu zbrodniczego, chwalą przemówie­
nie podsądnego.

W jego mowie odnajdują przecie chaos włas­
nych myśli, wspólne punkty jednakowych nają- 
trzeń — słowem wyczuwają koleżeństwo, wynie­
sione z jednej, endeckiej szkoły. Imponuje im przy­
tem spokój z jakim przemawiał Niewiadomski. Je­
go zachowanie zimnej krwi, gdy i o jego krew 
przy wyroku chodziło — świadczy, że umiał się 
opanować, ale taż zimna krew, gdy stawać mu 
musiała przed oczyma jego ofiara, gdy o niej 
wspominał, świadczy, że zgoła — mimo dni ubie­
głych — nie oprzytomniał, nie opamiętał się po 
swojej zbrodni Pani Pannenkowa oburza się, po­
wtarzamy, że wrogowie endecji jakoby zajmują 
się szkalowaniem już zasądzonego Niewiadomskie­
go.

Popatrzmy, co czyni obóz p-ni Pannenkowej, 
tam, gdzie niema stanu wyjątkowego, gdzie nie 
działa obawa represji i gdzie mniej się liczy z opi­
nią świata, od endecji niezależną.

Poznański „Postęp* (a w Poznaniu takiem mia­
nem posługuje się organ... chadecji!), który przed 
rozprawą usiłował w swoich ciemnych czytelników 
perfidnie wmówić, że Niewiadomski jest... socja­
listą, po rozprawie wpada w ton przeciwny i pi­
sze:

„...Dalecy byliśmy od rzucania gromów na 
głowę zabójcy jak i od teatralnego załamywa­
nia rąk nad rzekomą hańbą narodu i rzeko- 
tnem nieszczęściem narodowem.*

A „Orędownik* rozwijając myśl, że Niewiadom­
ski nie jest zbrodniarzem, dodawał:

Każdy będzie musiał przyznać, że jest on 
bohaterem strasznego dramatu narodowego i 
osobistego, smutnym jego bahaterem.

W  tych warunkach nie dziw, iż endecja obru­
szyła się na czyjś pomysł nadania jednej z ulic 
Warszawy nazwy ul. Narutowicza... Ubliżałoby 
to jej bohaterowi.

„Delikatna* wrażliwość pani Jawitz-Pannenko- 
wej nie odczuła też żadnej ohydy wobec dzikich 
tańców, które na wieść o zamordowaniu Naruto­
wicza wyprawiły panienki endeckiego chowu...

Może o tych pląsach Salonie zechce napisać „mo- 
ralistka1’ teodorowiczańska*.

Tej pani Irenie z Jawitz-P^nnenkowej przypisu­
je opinia publiczna autorstwo wydanego pod pseu­
donimem^ ohydnego paszkwilu p. t. „Legenda Pił­
sudskiego Tasamą p. Irena Jawitz-Pannenkowa 
ośmieliła się w gwiazdkowym numerze „Rzeczy­
pospolitej* pisać namaszczore frazesy na temat 
„pokoju ludziom dobrej woli“ ...

laka obłud-* jak „moralizaterów* endeckich — 
to coś, co tylko z zatrutych źródeł chjenizmu zio­
nąć możą!

Pr. III. 79/22/5. Sąd okręgowy karny w Krako­
wie, jako Trybunał prasowy, na posiedzeniu jaw- 
nem w dniu 27 grudnia 1922 odbytem, wskutek 
sprzeciwu naczelnego redaktora „Naprzodu* Emi­
la Haeckera przeciw uchwale tutejszego Sądu, 
jako prasowego, z dnia 15 grudnia 1922 Pr. III. 
79/22/2, po wysłuchaniu wywodów zastępcy pra­
wnego oponenta, adw. Dr. Druksa i Prokuratora 
Sozańskiego, wydał następujące orzeczenie: Od­
rzuca się sprzeciw red. Emila Haeckera przeciw 
tutejszo-sądowej uchwale konfiskacyjnej z dnia 
15 grudnia 1922 Pr. Ili. 79/22/2, mocą której orze­
czono, że zamieszczony w Nrze 292 czasopisma 
drukowego „Naprzód* z daty Kraków, 14 gru­
dnia 1922 artykuł „Dzicz endecka* zawiera przed­
miotową istotę występku z §§ 300 i 302 u. k. i za­
twierdza się konfiskatę, jednak tylko o tyie, o ile 
skonfiskowano część artykułu od ustępu „Przed 
sąd doraźny postawić rząd* aż do końca, t. j. 
„Rozwieją się w mgnieniu oka ich sny o faszyź- 
mie*. Uwalnia się zaś z pod konfiskaty pierwsze 
trzy ustępy artykułu, t. j. od ustępu „Krew zbryz- 
gała* aż do słowa „Lutosławskiego*. Zatwierdza 
się powyższą uchwałę, o ile zakazane rozszerza­
nie powyższego artykułu w ustępach skonfisko­
wanych i obecnie zatwierdzonych i że przytrzy­
mane egzemplarze skonfiskowanych ustępów ar­
tykułu mają być zniszczone. Redakcji czasopisma 
„Naprzód* poleca się, aby tę uchwałę w najbliż­
szym numerze czasopisma, na pierwszej stronie, 
pod rygorem § 20 ustawy prasowej bezpłatnie u- 
mieściła. Uzasadnienie: W  Nrze 292 czasopisma 
„Naprzód* z dnia 14 grudnia 1922 zarzuca autor 
całemu rządowi i policji takie czyny nieprawdzi­
we i przekręcone i zaniedbania, które tak rząd, 
jak i policję podają w pogardę i poniżają go w po­
wadze, a nadto autor grozi i podburza do nie­
przyjaznych kroków jednych obywateli przeciw 
mieszkańcom Państwa, jednak mieści się to tylko 
w ustępach „przed sąd doraźny postawić także 
rząd*... aż do końca artykułu. Pierwsze trzy ustę­
py artykułu „Dzicz endecka* zawierają wyszy­
dzanie 3 obywateli, jako takich, a to nie podpada 
pod przepis §§ 300 i 302 u. k„ a osoby te, jako 
prywatne, mogłyby same wystąpić ze skargą o 
obrazę czci. Ustępy te rzeczywiście przez Proku­
ratora nie zostały skonfiskowane, a tylko przez 
przeoczenie widocznie powyższą uchwałą z dnia 
15 grudnia 1922 cały artykuł „Dzicz endecka* ja­
ko skonfiskowany został objęty. Należało przeto 
konfiskatę zatwierdzić tylko co do ustępów czwar 
tego i następnych i uwolnić z pod konfiskaty trzy 
pierwsze ustępy artykułu oraz zatwierdzić, jak o- 
rzeczono, zakaz rozszerzania oraz zniszczenie 
egzemplary. Sąd okręgowy karny. Klimecki. Kra­
ków, dnia 27 grudnia 1922.

Narada nad sanacją finansową w Polsce
Warszawa (AW). Jutro w południe, w Belwe­

derze, pod przewodnictwem prezydenta rozpocz­
nie się zapowiedziana narada byłych ministrów 
skarbu. Na listy, wystosowane przez premjera ge­
nerała Sikorskiego zapowiedzieli swoje przyby­
cie: Byrka, Englich, Karpiński, Władysław Grab­
ski, Steczkowski, Michalski i Jastrzębski. Minister 
Biliński z powodu choroby prawdopodobnie udzia­
łu w konferencji nie weźmie. Obrady potrwać ma­

ją dwa dni. „Kurjer Czerwony* przynosi wiado­
mość, że minister Michalski zwrócił się do prezy­
dium Rady' ministrów Z pytaniem, w którem prosi 
o wyjaśnienie, dlaczego mimo czynnego bilansu 
Polski i polepszenia sytuacji gospodarczej emisja 
biletów wciąż wzrasta? Minister Michalski miał 
otrzymać odpowiedź, że narada jutrzejsza w y­
świetli tę sprawę.
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K om binacje  minisferjalne
O wyniku konferencyj politycznych, jakie pre­

zydent ministrów generał Sikorski prowadził w 
Zakopanem z przywódcami stronnictw, donosi 
prasa warszawska, że na stanowisko ministra 
spraw wewnętrznych wchodzi w rachubę woje­
woda krakowski, p. GAŁECKI, lub wojewoda kie­

lecki p. PĘKOSŁAWSKI (szwagier prezydenta 
Wojciechowskiego), a na stanowisko ministra skar 
bu dr. ADAM KRZYŻANOWSKI, profesor ekono­
mii politycznej na Uniwersytecie Jagiellońskim, 
rzecznik zaprzestania druku marek.

Zamach na Raszina
Zamach na czeskiego ministra skarbu oświetlił 

jaskrawo sytuację polityczną w Czechosłowacji. 
Okazuje się, że i tam, mimo wysokiego kursu wa­
luty i mimo wewnętrznych odznak dobrobytu, nie 
wszystko jest w porządku. Olbrzymie bezrobocie, 
spowodowane właśnie wysokim kursem waluty, 
wywołuje tam silne wrzenie wśród robotników, 
którzy podzielili się na trzy stronnictwa: socjal­
nych demokratów, narodowych socjalistów i ko­
munistów, które zarówno na terenie parlamentar­
nym, jak i zawodowym zwalczają się na noże, 
wytwarzając gorącą atmosferę, w której rodzą 
się takie czyny, jak ostatni zamach.

Jednym z najsilniejszych czynników fermentu 
w kraju jest obecność legjonarzy, którzy uzurpu­
ją sobie prawo występowania jako Stróże pań­
stwa, jako coś wyższego nad organa państwa. 
Legjonarze — to ci sami ludzie, którzy po maso­
wych dezercjach z wojska austriackiego utworzy­
li po przełomie w Rosji „armję czeską11, która 
czynnie wmieszała się do walk bolszewików z 
Kołczakiem. Wiadomo, źe legjonarze, którzy przez 
pewien czas byli panami Syberji, sprzedali Koł- 
czaka bolszewikom i potem przez Japonję wrócili 
do ojczyzny, gdzie roszczą sobie pretensje do spe­
cjalnego traktowania. Legjonarze na własną rękę 
„odniemczają“ miasta w północnych Czechach w 
ten sposób, że niszczą pomniki władców habsbur­
skich. Jak dalece naprzykrzyli się społeczeństwu 
czeskiemu, wynika z tego, że Raszin na zgroma­
dzeniu w Pardubicach powiedział pod ich adre­
sem, że „walka za ojczyznę nie daje nikomu pra­
wa do żądania specjalnych praw“. Jak ogólnie pa­
nuje przekonanie, zamach na Raszina stoi w ścis­
łym związku z powyższem jego oświadczeniem.

Raszin wśród polityków czeskich reprezento­
wał typ1 „liadczłowieka**, którego celem było po­
stawienie państwa narodowego w zupełnej nieza­
leżności także od przyjaciół. Jego energji > bru­
talności Czechy zawdzięczają, że w trzy miesiące 
po upadku Austrji miały własne finanse, własną 
walutę, własne ustawodawstwo handiowe i cło- 
we. Uniezależnić Czechy od wszystkich — to by­
ło hasłem Raszina i do tego celu szedł bez wzglę­
du na kogobądź i cobądź.

Ten ex-rewo!ucjonista, dwa razy w byłej Au­
strji zasądzony na śmierć, stał się inkarnacją ka­
pitalizmu swego narodu. Organizując żelazną ręką 
finanse państwa, znalazł jeszcze czas na zorgani­
zowanie prywatnego kapitału czeskiego do takiej 
potęgi, że kapitał ten mógł o własnych siłach, bez 
poparcia kapitału zagranicznego, zaspokoić 'po­
trzeby olbrzymiego przemysłu czeskiego i jeszcze 
przeprowadzać operacje w krajach ościennych, 
głównie w Rumunji.

Ostatniem dziełem Raszina była walka z urzęd­
nikami państwowymi. Wobec spadku korony cze­
skiej jedyny dla niej ratunek widział w zmniejsze­
niu wydatków państwowych i cel ten osiągał naj- 
brutalniejszymi środkami. Masowe wydalania u- 
riędników i zmniejszenie poborów pozostałym 
były na porządku dziennym. O protesty nie tro­
szczył się; szedł — jak mówią — po trupach, aż 
sam uległ. ’

Obojętnem jest, jakiemi pobudkami kierował się 
jego morderca; czy był wykonawcą rozkazu le- 
gjonarzy, czy komunistów. Raszin był typem i to 
najwybitniejszym, burżuazii swego narodu i jako 
takiego spotkała zapłata za — zbyt wielką ener­
gię w  prowadzeniu tej burżuazji na szczyty.

Przeciw endeckim wichrzeniem 
antypaństwowym

Najwybitniejsi przedstawiciele duchowieństwa, 
oraz świata naukowego Polski wydali do społe­
czeństwa odezwę treści następującej:

Wśród grozy położenia, kiedy nieszczęsna zbro­
dnia wstrząsnęła węgłami i istotą państwowości 
polskiej, poddała ją w wątpliwość, a nawet pohań­
bienie, odzywamy się do społeczeństwa naszego. 
Z bólów i trosk poczęły się nasze słowa, nie mniej 
towarzyszy im otucha, iż wielkie niebezpieczeń­
stwo, które przeżywamy, tchnie w dusze miłujące 
ojczyznę silny wstręt przeciwko wszelkim jątrze- 
niorn i działaniom prywaty, czy lekkomyślności, 
rzuci hasła miłości, ale także męskości i hartu. 
Cząs więc to ostatni, aby się wyrzec tego wszyst­
kiego, co zdolne jest powiększyć i zaostrzyć ró­
żnice i*przedziały między ludźmi, stronnictwami 
czy poglądami, czas wyzbyć się dzielnicowych 
uprzedzeń, niechęci, a nawet nienawiści, które 
posiane przez zaborców' znalazły do serc ciasnych 
i pyszałkowatych umysłów zbyt łatwy przystęp. 
Czas to ostatni, by z powagą chwili się liczono, 
by podporządkować swe osobiste pragnienia i po  ̂
żądania ze wzgiędu na dobro ojczyzny, ugiąć to, 
co w  nas jest egoizmem, niesfornością, przeżyt­
kiem dawnych rządów pod wymagania prawo­
rządności państwowego i społecznego ładu. Czas 
wreszcie ostatni, aby tłumić w sobie wszelkie ja­
dy i zawiści osobiste. Rząd powinien przedewszy­
stkiem przyuczać ludzi do poszanowania władzy, 
uznania swej powagi i do uległości wobec tej po­
wagi. Ludzie o silnej dłoni, o prawem sumieniu i 
sercu zdołają tęgo dokonać. Ale społeczeństwo ca­
łe winno ich poprzeć w zadaniach, od których 
spełnienia zdrowie, szczęście, dobrobyt a nawet 
już teraz byt narodu zależy. Karności wyznawcą 
i nauczycielem każdy z nas być powinien. Osobi­
ste postępowanie i przykład bywa najskuteczniej- 
szem krzewieniem karności. Gorliwa opieka nad 
młodzieżą jest powołaniem i obowiązkiem wszyst­
kich warstw społeczeństwa. Usilną pracą powin­
na się ona zbroić na przyszłe występy i służbę. 
Dlatego piętnujemy tych wszystkich stanowczo, 
którzy odrjwają młodzież od jej obowiązków, i

Święcicki, imieniem uniw. wileńskiego w z. refc- 
tora Stefan Ehrenkreutz.

Do powyższej odezwy przyłączamy się: Dałbor, 
Rakowski.

— o o o —
PRZECIWKO UDZIAŁOWI MŁODZIEŻY SZKOL­

NEJ W DEMONSTRACJACH ULICZNYCH.
Oburzające bezprawie, jakiego W dniu przysięgi 

śp. prezydenta Narutowicza-dopuściła się młodzież 
szkolna targnąwszy się na nietykalność posłów 
Rzeczypospolitej głęboko wstrząsnąć musi sumie­
niem każdego, komu drogą jest przyszołść odro­
dzonej Ojczyzny.

Należy jednak zdać sobie spfawę, że na przy­
szłość ową padła groźna rdza, która może w cią­
gu lat niewielu stoczyć ziarno ducha polskiego.

Oto młodzież, dla której poszanowanie prawa i 
państwowości polskiej winno być pierwszą i nie­
zachwianą prawdą żyda, łamie to prawo i zwraca 

%ie przeciw Państwu w osobie najwyższych Jego 
przedstawicieli. Ten groźny objaw deprawacji mło­
dzieży w zarodku zwalczać należy. Całe społe­
czeństwo wystąpić powinno z najsurowszem po­
tępieniem.

Lecz przeciw komu to potępienie powinno być 
zwrócone?

Władze państwowe przystępując do walki z 
objawami zdziczenia młodzieży, zażądały imien­
nych list uczniów, oskarżonych o udział w'rozru­
chach. Czy slusznem jest wymierzać karę ucz­
niom? Czy nie stokroć winniejsi są kierownicy 
i wychowawcy szkół, którzy rozdmuchując niena­
wiści partyjne w sercach niedorostków, lekcewa­
żąc prawo i słuszność, doprowadzili młodzież do 
poniżających wybryków?

Opinia (publiczna zaniepokojona do żywego z 
jednej strony objawami demoralizacji wśród mło­
dzieży, z drugiej niesłusznem zrzucaniem całej od- 

. powiedzialności li tyłko na tę młodzież, podczas 
gdy ona jest przedewszystkiem ofiarą zgubnych 
wpływów wychowawczych, ma nrawo domagać 
się od władz państwowych wyjaśnienia, czy i ja­
ką odpowiedzialność poniosą winni bezpośrednio 
wypadków zaszłych w dn. 11 grudniach 1922 r,. 
a więc w pierwszym rzędzie kierownicy szkół, 
które bądź to brały udział w rozruchach, bądź też 
solidaryzowały się z poprzednietni.

Polska Organizacja Wolności z całą stanowczo­
ścią szukać będzie odpowiednich dróg, by spra­
wiedliwość istotnie wymierzoną została.
Sekcja Kulturalno-Oświatowa Zarządu Głównego 

Polskiej Organizacji Wolności POW.

UWAGI
sprzęgają ją do jakiejkolwiek stronniczej roboty. 
Są to pospolici szkodnicy i gorszyciele, marnują­
cy młode siły w ich zawiązkach, wątlący kiełku­
jące energie i jałowiejący i znieprąwiający serca 
przyszłych pokoleń. Brońmy się przed lekkomyśl­
nością przewrotną i bezpłodnem ^czarnowidze- 
niem“ . Czasom naszej świetności wtórzyły już w 
16-tym wieku złowrogie głosy: „Zginiemy*1. Ta­
kie ponure głosy odzywają się i dzisiaj. Uznajemy 
ich pobudki, lecz potępiamy je stanowczo, ponie­
waż mogłyby one nas doprowadzić do żałoby. 
Narody nie przez to giną, że żyć nie mogą, lecz 
częściej przez to, że żyć nie chcą. Stańmy więc 
obok siebie zwarci, jedni, wyrozumiali i zgodni, 
dłonią w dłoni, sercem w sercu ku ratowaniu te­
go, co się popsowało i poparciu tego, od czego 
nasze życie zależy i za co nawet życie dać warto, 
a tembardziej wszelkie poświęćmy prywaty, które 
to życie narażają na szwank, pospolituią i upadlają. 
Powaga chwili wiele od nas żąda. Trzeba nam do 
niej doróść podniosłością serc, oczyszczeniem 
dusz, silnem poczuciem i uwielbieniem obowiąz­
ków. Chociaż więc dzisiaj czarne chmury nad na­
mi zawisły, choć krwią pokalano święte nam imię 
ojczyzny, idźmy dalej w życie obowiązku nie­
wzruszeni, z hasłami otuchy i męstwa, a czyny 
niechaj pójdą za uczuciami i słowami.

W  Krakowie, dnia 27 grudnia 1922 r.

Podpisali: imieniem Polskiej Akademii Umiejęt­
ności prezes Kazimierz Morawski, imieniem Uni­
wersytetu Jagiellońskiego rektor Władysław Na- 
tanson, imieniem uniwersytetu lwowskiego rektor 
Narajewski, imieniem politechniki lwowskiej' rek­
tor Fabjański, imieniem Towarzystwa naukowego 
we Lwowie wiceprezes Władysław Abraham, i- 
mieniem Tow. naukowego warszawskiego prezes 
Jan Kochanowski, imieniem Kasy dra Mianowskie­
go w Warszawie prezes Kazimierz Lutostański, 
imieniem politechniki warszawskiej rektor Stanie­
wicz, imieniem uniwersytetu warszawskego rek­
tor Łukasiewicz, imieniem Tow. Przyjaciół nauk 

, W. Poznaniu i uniw. poznańskiego rektor Heliodor

Endecki Tołstoj
„Dwugroszówka** endecka w zapale bronienia 

Nowaczyńskiego i dowodzenia, że tak wielki pi­
sarz powinien korzystać ze szczególnych przywi­
lejów — wola, że nawet „w  Rosji carskiej Lew 
Tołstoj żył sobie spokojnie**.

To zestawienie: Nowaczyński i Tołstoj świad­
czy, że dla chjenistów niema błazeństwa, przed 
któremby się cofnęli.

Do Szan. Biur dzienników
Celem uregulowania nakładu, prosimy o 

jak najszybsze zawiadomienie o ilości ma­
jących się wysyłać egzemplarzy.

Równocześnie zawiadamiamy, iż zwroty 
przyjmujemy tylko w  wysokości 10 procent. 

A D M IN IS T R A C J A  „N A P R Z O D U * '

Rada Robotnicza PPS w Krakowie
We wtorek 9 stycznia 1923 o godz. 7 wieczorem 
odbędzie się w sali Domu Rob., Dunajewskiego 5,11 p.

O D C Z Y T
posła Kazim eza  Czapińskiego 

„POKOJ EUROPEJSKI A POLSKA 4
(K ongres pokojowy w  Hadze).

Bilety wstępu w cenie 200 Mkp nabywać można 
przy wejściu na salę.

Adw! Dr Władysław lampka
otworzy* kanceiarfę 2633

przy ul. Fiorjańskiej 26, II. p.
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Przeciw reakcji i droźyźnie
Sv1an festacya robotn ków krakowskich

Zgromadzenie pod gołem niebem w styczniu! 
— to w naszym klimacie rzecz niebywała, mimo 
łagodnej stosunkowo temperatury, znamionującej 
naszą tegoroczną zimę. W  ubiegłą niedzielę w 
południe odbyło się takie zgromadzenie w Kra­
kowie. Zwołane przez krakowską Radę robotni­
czą PPS do sali Sokoła, nie mogło się ono w tej 
sali pomieścić: sala była przepełniona, a więcej 
niż drugie tyle publiczności nie mogło już wejść 
do wnętrza. Wobec tego całe zgromadzenie prze­
niosło się na boisko Sokoła. Tu z zaimprowizo­
wanej trybuny zagaił obrady tow. Malisz, wska- ■ 
żując' na ciężkie położenie klasy robotniczej i 
państwa, podnosząc protest przeciw wywozowi 
środków żywności, a szczególnie przeciwko za­
mierzonemu wywozowi nowycli 40 tysięcy wa­
gonów zboża za granice' kraju.

Prezydjum wiecu objął z wyboru tow. Pac- 
kan, który udzielił głosu posłowi tow. Daszyń­
skiemu.

MOWA POSŁA DASZYŃSKIEGO

Przywitany burzą oklasków referent w wyczer 
pującym a z siłą wypowiedzianym referacie o- 
mówił rozpaczliwe położenie gospodarcze klasy 
pracującej, wywołane szalejącem paskarstwem, 
spadkiem waluty i iniskimi w stosunku do drożyzny 

zarobkami. Lud pracujący —- podkreśla mówca — 
domaga się od rządu sądów doraźnych na kon- 
trabandzistów środków żywnościowych, ograni­
czenia wywozu wyłącznie do towarów fabrycz­
nych, oraz zabierania obcej waluty uzyskanej z 
eksportu dla skarbu państwa, na poprawę kursu 
polskiej marki. Przechodząc do omówienia sytu­
acji politycznej, referent wśród oburzenia zgro­
madzonych napiętnował spisek kapitalistyczno- 
obszarniczej reakcji w Polsce. Wśród namiętnych 
a wrogich chjenie okrzyków mówca opisuje osta­
tnie zbrodnię prawicy: zamach na Zgromadzenie 
narodowe! zbezczeszczenie autorytetu Rzeczy- 
pospolitejj i  zamordowanie pierwszego prezyden­
ta Polski Narutowicza. Tow. Daszyński omówił 
dalej grudniowe krwawe zajścia warszawskie,- 
na pl. Trzech Krzyżów, jak to tłum elegancko 
ubranych pań i panów pod wodzą Opęchowskie- 
go napadł na posłów i senatorów socjalistycz­
nych, bił i lżył ich, o potem mordował robotni­
ków, którzy nadciągnęli z pomocą napadniętym 
posłom. Wszystko to działo się wobec bezczyn­
nie zachowującej się policji, która jednak, gdy 
uwolnieni przez robotników pos. Daszyński i se­
nator Limanowski chcieli wejść do Sejmu — w y­
mierzyła do nich karabiny i rewolwery. Tak w y­
gląda szaleńcza polityka klasy, której się najlepiej 
powodzi w Polsce. Kończąc przemówienie tow. 
Daszyński oświadczył: Do rządu nie wchodzi­
my, ale jeżeli przyjdzie rządi który będzie zwal. 
czał szczerze drożyznę I przeprowadzi prawo 
obrony Republiki — każdy taki rząd poprzemy! 
(Oklaski).

m o w a  POSŁA PRAUSSOWEJ
Witana owacyjnie przemówiła następnie po­

seł m. Warszawy tow. Zofia Praussowa. Mów­
czyni widzi przyczynę rokoszu polskiej klasy 
kapitalistycznej w jej głębokiem niezadowoleniu 
z ludcwego ustawodawstwa społecznego i poli­
tycznego, wprowadzonego przez rząd Moraczew- 
skiego. Burżuazja nie waha się, że tego rodzaju 
dzika walka godzi w młode państwo polskie, gdyż 
jej jest potrzebny kozak rosyjski i pruski żołnierz, 
któryby — jak niegdyś — gnębił robotników, 
tłumił strejki, rozpędzał zgromadzenia i organi­
zacje niszczył. Burżuazja wyzbyła się uczuć na­
rodowych i chce Polskę cofnąć wstecz, skompro­
mitować ją, i doprowadzić do tego, by obcy na 
polskiej ziemi robili porządek. Klasa robotnicza 
nie ścierpi anarchii. Skupić ona musi swe siły w 
organizacji, w której każdy robotnik stać się mu­
si żołnierzem, na którego każdej chwili można 
liczyć. Dążymy do socjalizmu drogą organizacji 
i demokracji. Ale gdy burżuazyjna kontrrewolu­
cja spowoduje anarchię — walkę klasa robotni­
cza podejmie i zwycięży! (Gorące oklaski).

W  końcu tow. P. wskazuje na doniosłą rolę ko­
biety, jaką odegrać ona może w życiu połitycz- 
nem i wzywa towarzyszów do uświadamiania po­
litycznego i organizowania kobiet.

MOWA POSŁA BOBROWSKIEGO
Wśród oklasków, zabrał głos tow. poseł dr 

Bobrowski wiceprezydent m. Krakowa, wyka­
zując obłudę chjeny, która przy wyborach, w 
odezwach obiecywała, że gdy zwycięży ósemka, 
to będzie tanio. W  Krakowie wyłudzili tysiące 
głosów biednych ludzi. Drożyzna nie zatrzymała 
się nawet, zato członek chjeny, pozostającej pod

protektoratem gen. Hallera i senatora biskupa 
Sapiehy, zamordował prezydenta Rzeczypospo­
litej. Obszarnicy nie rzucają zboża na rynek, bo 
spekulują na wywóz; podatków też nie płacą, lub 
śmiesznie niskie. Chleb drożeje szalenie, cukier 
produkowany przez obszarników podrożał trzy­
krotnie w ostatnich czasach, kapitaliści podnieśli 
ogromnie ceny węgla, którego cetnar metryczny 
kosztuje 10.000 mk. To są skutki wolnego handlu! 
Dopóki stosunki gospodarcze w państwie się nie 
uregulują, należy zaprowadzić sekwestr zboża, 
cukru, węgla i nafty. Artykuły te muszą być przez 
państwo rozdzielane. Mówca-apeluje do kolejarzy 
by tępili przemytnictwo na kolejach i zatrzymy­
wali nielegalny wywóz żywności. (Oklaski).

Tow. Packan oświadcza, że kolejarze obowią­
zek spełnią, jak niegdyś, lecz przy pomocy spo­
łeczeństwa.

W  końcu uchwalono jednomyślnie, następującą 
REZOLUCJĘ:

Polska klasa pracująca widzi w Niepodległej, 
demokratycznej i praworządnej Rzeczypospolitej 
Polskiej zadatek swojej wolności, możności ro­
zwoju i zdobywania socjalistycznego ustroju dla 
narodu polskiego.

KONFERENCJA W  PREZYDJUM RADY 
MINISTRÓW

Komisja porozumiewawcza Związków zawodo­
wych pracowników państwowych, wobec nieści­
słości komunikatu, jaki ukazał się w prasie w 
dniu 5 bm. w związku z niedoszłą konferencją 
w prez. Rady ministrów w sprawie nowej usta­
wy o płacach uważa za swój obowiązek stwier­
dzić : P

1) Po zagajeniu zebrania zabrał głos imieniem 
dziesięciu związków zrzeszonych w Kom. Por. 
p. H. Raabe, oświadczając, że wobec nieformal­
nego zwołania konferencji i niewręczenia Związ­
kom na czas projektu ustawy do przejrzenia, pro­
ponuje odroczenie konferencji na czas dziesięciu 
dni od chwili otrzymania przez związki projektu.

2) Nieformalność zwołania konferencji polegała 
na tem, że wbrew oświadczeniom byłego prezy­
denta ministrów p. Nowaka i poprzednich prezy­
dentów ministrów o konferencji nie zawiadomio­
no znacznej części organizacji nawet warszaw­
skich, natomiast za pośrednictwem wojewodów za 
proszono na zjazd liczne grupy koła i oddziały 
pracowników państwowych. Wskutek tego zje­
chało się kilkadziesiąt osób w znacznej mierze 
bez należytych mandatów organizacyjnych. Ze­
brania takiego nie mogła komisja porozumie­
wawcza uznać za miarodajne do omawiania 
ustawy pierwszorzędnej doniosłości.

3) Po przemówieniu reprezentanta Kom. Por. 
p. Raabcgo, zabrali głos kolejno imieniem trzech 
Związków kolejowych nicnależących do komisji 
porozumiewawczej, p. Jachimiak, imieniem orga­
nizacji małopolskich i wielkopolskich reprezen­
towanych na zebraniu p. Krajewski z Krakowa, 
przyłączając się do propozycji komisji porozu­
miewawczej. Przewodniczący zebrania p .  Slęk 
orzychylił się do życzenia zebranych i konferen­
cję odroczył, zaznaczając, że p. Sznuk wygłosi 
jedynie referat dla chcących go wysłuchać dele­
gatów V/obec tego przedstawiciele organizacyj' 
zrzeszonych w Kom. Por., którzy już raz sły­
szeli referat p. Sznuka, zebranie opuścili.

Kohrisja porozumiewawcza protestuje stanow­
czo przeciwko lekceważącemu traktowaniu or­
ganizacji i związków' zawodowych pracowników 
państwowych ze strony czynników zwołujących 
konferencję wbrew stanowisku, jakie zawsze 
zajmował Rząd.

Imieniem organizacji wchodzących w  skład 
Komisji Poroz. Ciembronlewlcz. Buczek.
UTWORZENIE CENTRALNEGO KOMITETU 

PRACOWNIKÓW PAŃSTWOWYCH
Stosownie do wezwania prezydjum Rady mi­

nistrów przybyło do Warszawy 4 stycznia około 
50 reprezentantów poszczególnych związków i 
organizacji pracowników państwowych z całej 
Rzeczypospolitej polskiej, w celu uzgodnienia pro 
jektu rządowego ustawy o uposażeniu. Zebrani 
reprezentanci uznali konferencję' za nieobowlązu- 
jacą ze względu na niedpręczenie poszczególnym 
organizacjom projektu rządowego w odpisie i o- 
świadczyli, że gotowi są złożyć postulaty w or­

ski wytężać dla utrzymania egzystencji swojej, 
swojej rodziny i swojej klasy, aby nie uledz zmar­
nieniu, głodowi i bezprawiu społecznemu. Poło­
żenie klasy pracującej to dzisiaj niepewność go­
spodarcza i może w bliskiej przyszłości ruina, 
doprowadzająca do rozpaczy miijony ludzi, któ­
rych praca jest wynagradzana coraz to mniej 
wartościowym pieniądzem wobec coraz to droż­
szych środków niezbędnych do życia.

W  takich ciężkich warunkach ciężkie wybryki 
klasy paskarzy ziemiańskich i kapitalistycznych, 
ataki tej klasy na robotników, zagrażanie repu­
blikańskim prawom zamachem i rozbojem, do 
którego używają młodzieży akademickiej, wyda­
je się nam igraniem z ogniem wśród ogólnego 
niezadowolenia ludzi ciężkiej pracy.

Przestrzegamy klasy posiadające przed tą po­
lityka prowokacji i zamachów i odpowiemy na 
nią obroną niezłomną praw ludowych w Rzeczy­
pospolitej.

Jeżeli klasy posiadające pochwalają zbrodnię 
mordu i zniewagi prawa, to mogą doczekać się 
straszliwych skutków dla siebie i państwa.

W  sprawie drożyzny przyjęto jednomyślnie te­
zy, opracowane przez Radę. Naczelną PPS a o- 
głoszr-ne w „Naprzodzie" z 29 grudnia.

DEMONSTRACJA
Po zgromadzeniu uczestnicy udaii się w demon­

stracyjnym pochodzie pod pomnik Mickiewicza, 
gdzie po przemówieniu wiceprezydenta tow. 
dra Bobrowskiego i odśpiewaniu Czerwonego 
Sztandaru, manifestację zakończono.

ganizacji w ciągu dni 10 od daty otrzymania od­
pisu projektu, co zostało przez przedstawicieli 
rządu akceptowane.

W  celu skonsolidowania usiłowań poszczegól­
nych organizacji na oddzielnem zebraniu repre­
zentanci Związków i organizacji pracowników 
państwowych wyłonili dla załatwienia spraw 
związanych z ustawą o uposażeniu Centralny Ko­
mitet pracowników państwowych, w którego 
skład weszli delegaci wszystkich Zarządów głó­
wnych organizacji pracowników państwowych, 
mających siedzibę w Warszawie, oraz 3 przed­
stawicieli organizacji, mających siedzibę w  
wojew. małopolskich, 2 — w wojew. poznań- 
skiem, 1 — pomorskiem, 1 — Śląskiem i 3 na kre 
sach wschodnich.

Dla przedwstępnych prac powołano prezydjum 
CKPP w składzie następującym: prezes Zygmunt 
Ignacy Piotrowski, przew. Zw. insp. szkolnych, 
wiceprezesi: Roch Sereka (PZK), Stefan Kwiat­
kowski (TNSW). Józef Ciembroniewicz i sekre­
tarze pp.: Antoni Mucharski (ZP Pocz. TTNP), 
Jan Buczek (ZZK), Remigiusz Rutkiewicz (Zw. 
Kol. ZZP).

Siedziba CKPP jest lokal stowarzyszenia urzę­
dników państwowych ul. Nowy Świat 67, tel. 
132-80.

Zebrani upoważnili prezydium CKPP do poczy­
nienia starań w celu uzupełnienia poborów do 
chwili wejścia w żvcie projektowanej ustawy.

Przegląd społeczny
Z RUCHU ZAWODOWEGO TRAMWAJARZY 

KRAKOWSKICH. We czwartek 4 stycznia br. od­
były się dwa zgromadzenia tramwajarzy krako­
wskich w Domu robotniczym przy placu Serkow- 
skiego w Podgórzu, przy bardzo licznym udziale 
uczestników z pośród tramwajarzy^ Przewodni­
czył na obu zgromadzeniach tow. Karton, a zda­
wał sprawozdanie z przebiegu akcji tramwajarzy 
sekretarz Związków zawodowych, tow. Jasiń­
ski. Omawiano sprawy: 1) jednorazowego dodat­
ku noworocznego, obiecanego tramwajarzom, a 
dotąd nie wypłaconego, oraz nie podwyższenie 
płac za grudzień, mimo wzrostu szalonego droży­
zny i mimo tego, że przy podwyższaniu taryfy na 
Radzie miejskiej solennie było to przyrzeczone. 
Z prezydjum zgromadzenia na skutek pytań w 
tym kierunku od zgromadzonych, zapewniono je­
dnak zebranych, że dodatek ten ma być od 5 sty­
cznia br. wypłacany. Roztrząsano również i to 
głównie nawet, sprawę wniesionego memorjału 
do Rady nadzorczej krak. Spółki tramw. i po kró­
tkiej dyskusji jednomyślnie zsolidaryzowano się 
ze stanowiskiem klubu radców socjalistycznych 
w tej sprawie, któremu też wyrażono pełne zau­
fanie. Wezwaniem do niezakłócania spokoju w 
pracy zakończyły się te imponujące zebrania.

Rozpowszechniajcie „NAPRZÓD"!

Całą energję swoją musi obecnie robotnik poi-

0 poprawę bytu urzędników
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T o l e r o w a n i e  b e z p r a w i a
Pov. szechnie słyszy się utyskiwania na brak niechania zajęcia zarekwirowanego mieszkania. Po

praworządności w Polsce, lekceważenie ustaw l 
rozporządzeń władz, upadek autorytetu państwa i 
jego urzędów — natomiast święci tryumfy korup­
cja paskarzy-dorobkiewiczów, którzy oparci o po­
tęgę pieniądza, kpią sbbie najbezczelniej z praw 
obowiązujących., gdyż zawsze, dzięki dziwnej po­
datności władz administracyjnych w sprawach, w 
których prawo nie stoi za niemi, — zawsze są gó­
rą, zawsze zwyciężają. To demoralizuje obywa­
teli; — jedni tracą wiarę w praworządność i bez­
stronność władz — drudzy pewni bezkarności sze­
rzą bezprawie często drogą przekupstwa.

Istnieje i obowiązuje w Polsce ustawa o obo­
wiązku dostarczania przez gminy miejskie pomie- 
szkań dla funkcjonarjuszów państwowych, tak po­
zostających w służbie cywilnej, jakoteż wojsko­
wych. Ustawa ta słuszna, gdyż w obecnych sto­
sunkach panowania paska mieszkaniowego, umo­
żliwiającego nabycie mieszkania tylko miliarde­
rom za kilkumilionowe łapówki — daje możność 
pomieszczenia rodzin pracowników państwowych. 
[Wspomniana ustawa, przez kamieniczników „bol- 
szewicką“ zwana, nie cieszy się jednak sympa- 
tjami w zarządach miejskich. Stąd chwiejność w 
wykonywaniu tej ustawy, zatargi, kłopoty i skan­
dale mieszkaniowe, gdyż nawet prawomocne orze­
czenia magistratu są przez niższe organa gminy 
sabotowane. Niejednokrotnie mieliśmy sposobność 
omawiać w „Naprzodzie" podobne sprawy, a oto 
dziś mamy nową a mianowicie:

Prawomocnem orzeczeniem jeszcze 6 grudnia 
1921 r. L. 4182/21 przyznał magistrat krak. naczeln. 
głównej poczty panu B. pomieszkanie w realności 
p. Gulkowskiego, od półtora roku bezprawnie zaję­
te przez dra S. przy ul. Starowiślnej 21. Mimo 
wyznaczenia trzech terminów do zajęcia mieszka­
lna, każdym razem gdy przychodziło do odebra­
nia mieszkania i oddania go p. B. przez komisarza 
obwodowego — za każdym razem, dziwnym spo­
sobem magistrat zajęcie wstrzymywał. Wstrzy­
manie zarządzenia zajęcia mieszkania w dn. 21 
grudnia 1.921 motywowano wniesieniem przez p. 
Gulkowskiego przeciw orzeczeniu magistratu re- 
kursu do województwa, jakkolwiek art. 8 ustawy 
z 27 listopada 1919 mówi jasno, że zażalenie nie­
ma skutku wstrzymującego. Relatrs jednak został 
i ozstrzygnięty na korzyść p. B. Mimo to w, dniu 
1 grudnia 1922 zajęcie mieszkania wstrzymał rad­
ca magistratu p. Nowak, dając telefoniczne pole­
cenie urzędującemu na miejscu komisarzowi, za-

przeprcwadieniu ponownych dochodzeń, magi­
strat wydał poraź trzeci rozkaz zajęcia w dniu 3 
stycznia 1923, ale i tym razem zajęcie nie doszło 
do skutku wśród następujących, dziwnych okolicz­
ności: Oto gdy w dniu 4 stycznia uprawniony do 
pomieszkania pan B. wraz z komisarzem obwodo­
wym, p. Radwankiem oraz wywiadowcą policji 
weszli do mieszkania zajmowanego przez dra S. 
— ten pokazując p. Radwankowj jakąś prywat­
ną notatkę, rzekomo od wiceprez. Sarego, popro­
sił go do drugiego pokoju „do telefonu". Po dłuż­
szej chwili, p. Radwanek wyszedł i oświadczył 
panu B., że właśnie otrzymał od p. r. Nowaka 
telefoniczne polecenie niezajmowania mieszkania, 
i że ma także polecenie spisania protokołu z drem
S., który ma oświadczyć czy opuści mieszkanie 
lub nie (sic!), a nadto oświadczył, że radca Nowak 
powiedział mu także, że p. wiceprezydent Rolle 
wydał mu także pisemne polecenie, które jednak 
mylnie zamiast do drugiego, wysłano do III. ko­
misariatu i że go dopiero po powrocie do urzędu 
otrzyma.

Na żądanie wyjaśnienia oświadczył p. radca No­
wak panu B., że żadnego polecenia wstrzymania 

'zajęcia mieszkania nie wydawał, rozmawiał jed­
nak z p. Radwankiem, lecz oświadczył mu, że do­
tąd nie wydano żadnej zmiany, ale magistrat nie­
chętny jest eksmisji pana S. Taksamo p. Sare nie 
dał żadnego wyjaśnienia, zaś p. wiceprezydent 
Rolle oświadczył, że o riczem nie wie, i żadnego 
zakazu wstrzymania nie wydawał.

Z całej tej niejasnej sprawy wynika jasno, że 
zaszło tu nadużycie, lekceważenie prawa i zarzą­
dzeń władzy.

W  rezultacie p. B. cierpi niesłychanie, mieszcząc 
się z żoną i dwojgiem dzieci od dwóch lat w jed­
nej ciasnej izbie bez kuchni, mimo, że jest upraw­
niony do zarekwirowanego mieszkania, którego 
zajęcie niema komu wykonać. Położenie jest je­
szcze o tyle tragiczniejsze, że p. B. został fakty­
cznie wraz z rodziną bez dachu nad głową, gdyż 
właścicielka pokoju, będąc upewnioną, że pan B. 
się wyprowadzi, podnajęła od 15 stycznia pokój 
oficerowi wojsk polskich!

Władze kompetentne winne natychmiast prze­
prowadzić w tej sprawie śledztwo i winnych 
nadużyć ukarać oraz przeprowadzić zajęcie zare­
kwirowanego mieszkania na rzecz uorawnionego 
urzędnika.

Z saii sądowej
Kraków, 9 stycznia.

PROCES PRASOWY „NAPRZODU".
W  piątek 5 bm. odbył się w powiatowym sądzie 

karnym przeciw redakcji „Naprzodu" proces o 
przekroczenie z §§ 20 i 22 ust. pras., popełnione 
przez to, że orzeczenie sądowe, zatwierdzające 
konfiskatę artykułu p. t. „Dzicz endecka", zamie­
szczone zostało w  „Naprzodzie" z uwagą wstęp­
ną, gdy ustawa nakazuje umieszczać takie orze­
czenia bez jakichkolwiek dodatków. Kilka słów 
wstępnych od redakcji zwróciło na siebie uwagę 
prokuratury, która ze szczególną bacznością inte­
resuje się najdrobniejszemi formalnościami, o ile 
chodzi o „Naprzód", gdy w innych sprawach, np. 
w sprawie „Artamosa", potrzebne było dopiero 
przypomnienie w „Naprzodzie", aby uwagę i pa­
mięć prokuratury obudzić...

Prowadził rozprawę p. sędzia Murdzyński, o-

skarżał prokurator dr. Hubl, redakcję „Naprzodu" 
zastępował adwokat dr. Druks. Sędzia po przepro 
wadzeniu rozprawy skazał odpowiedzialnego re­
daktora „Naprzodu" tow. Czerwieńca, na 5000 ma 
rek grzywny.

—  O O O  —
NAPAD NA SĘDZIEGO W  LISZKACH PO OGŁO 

SZENIU WYROKU
(k) Gdy sędzia w Liszkach ogłosił wyrok w 

sprawie „pyskowej", że niejaka Kaczorowa za ob­
razę Bazeiowej, dostaje dwa dni aresztu, zamie­
nione na grzywnę, zabrał glos Franciszek Bazela, 
mąż oskarżonej, krytykując wyrok, iż jest za ła­
godny.' Następnie Bazela w ostatnicm słowie za­
proponował przeniesienie się sądu całego do bar­
dzo nieprzystojnego miejsca. Energiczny woźny 
sądowy zabrał się wtedy do uspokojenia Bazeli, 
który na korytarzu sądowym zachowywał się w 
sposób coraz skandaiiczniejszy. Dopiero przy dal­
szej pomcoy trzech policjantów zdołano Bazelę z 
budynku sądowego usunąć, przyczem jeden z po­
licjantów został przez Bazelę zraniony. Wczoraj

odbyła się przeciw Franciszkowi Bazeli rozprawa 
przed sądem okręgowym karnym w Krakowie, 
pod przewodnictwem s. s. o. Stołycbwy o zbrod­
nię gwałtu publicznego, popełniona na czterech 
osobach urzędniczych. Bazela tłumaczył się, że 
gdy czekał długo na rozprawę, skłoniła go piękna 
wystawa wódek w szynku naprzeciw budynku 
sądowego. Wstąpił więc tam i zaglądnął zbyt głę­
boko do kieliszka. Co się dalej stało, nie wie. Pa 
przesłuchaniu świadków i przemówieniu obrońcy 
dr. Heskiego, trybunał wydał wyrok, uwalniający 
Bazelę od zbrodni gwałtu publicznego i zasądził 
go za przekroczenie pijaństwa na miesiąc aresztu.

K R O N IK A
Kraków, 9 stycznia.

PODZIĘKOWANIE PREZESOWI SYNDYKATU 
DZIENNIKARZY KRAK. DR. BEAUFREMU. Z Se­
kretariatu Syndykatu dziennikarzy krakowskich 
otrzymujemy następujące pismo: Za podjęte wsku­
tek uchwały Wydziału Syndykatu dziennikarzy z 
dnia 18 listopada 1922, a w interesie dziennikar­
stwa i prasy polskiej pertraktacje pośredniczące 
pomiędzy Związkiem właścicieli drukarń a Orga­
nizacją zecerów w Krakowie w sprawie strejku 
drukarskiego — Wydział Syndykatu, zebrany na 
posiedzeniu w dn. 6 bm., wyraża prezesowi dr. 
Beaupremu gorące podziękowanie. W. Korolewicz, 
sekretarz.

REDUTA PRASY. W  sobotę odbyło się posie­
dzenie komitetu członków Syndykatu dziennika­
rzy krakowskich w sprawie Reduty prasy, która 
odbędzie się dnia 1 lutego b. r. w salach Starego 
Teatru. Komitet omówił szereg atrakcyj, jakie u- 
rozmaicą tę tradycję i cieszącą się tak wielkiem 
powodzeniem zabawę. Uchwalono również, aby 
w tym roku, jak to miało miejsce przed wojną, 
rozsyłać zaproszenia imienne na redutę.

KOMUNIKAT O STANIE POGODY, wydany 
w poniedziałek S stycznia o 7‘40 wieczór według 
dąpych państwowego instytutu meteorologicznego 
w Warszawie: Stan atmosfery: Wiatry południo­
we, które przeważały wczoraj na ziemiach pol­
skich, spowodowały jeszcze silniejsze, niż dotych­
czas nasycenie powietrza parą wodną i miejscami 
silną mgłę. W  godzinach porannych temperatura 
w Polsce była bliska zera, w popołudniowych zaś 
wzrosła niewiele ponad tę wartość, wskutek sła­
bych tylko zmian w sianie zachmurzenia i sile 
wiatrów. Pokrywa śnieżna utrzymywana przez 
przymrozki nocne trwa jeszcze w  okolicach Wilna 
oraz na południu Polski, na Podhalu i w Karpa­
tach. W  Krakowie: temperatura +  2*4, maximum 
-+• 3‘3, minimum — 1‘3, pochmurno. Prognoza na 
wtorek: Pochmurno, mglisto ł opady, nieco cieplej, 
wiatry południowo-zachodnie..

Z TEATRU IM. SŁOWACKIEGO. Dzisiaj i we 
czwartek 11 bm. poraź siódmy i ósmy „Popas Kró­
la Jegomości" z pp. Pancewiczową, Zbuckim, 
Białkowskim, Kułakowskim i Miarczyńskim na 
czele. „To co najważniejsze" Jewreinowa, przy­
swojone scenie polskiej przez teatr krakowski, 
wchodzi obecnie na repertuar wszystkich teatrów 
w Polsce. Atrakcyjna sztuka grana będzie dwu­
krotnie w b. tygodniu, t. j. we środę 10 i piątek 
12 bm. W  próbach ostatnia nowość Stefana Kie- 
drzyńskiego „Zabawa w miłość", grana obecnie 
z nadzwyczajnym sukcesem w warszawskim tea­
trze Małym.

Z TEATRU BAGATELA. Dzisiaj we wtorek 
premjera sztuki Hermana Sudermanna „Koniec 
Sodomy", w reżyserji Aleksandra Węgierki. Pre- 
mjęrę sztuki Sudermanna połączyła dyrekcja tea­
tru Bagatela z jubileuszem 25-letniej pracy sceni­
cznej zasłużonego artysty Włodzimierza Kosiń­
skiego, który kreuje główną postać męską (Wil­
helm). Oprócz jubilata biorą udział w sztuce: pp. 
Bniczowa, Malicka, Koltnan, Stępowska, Goray- 
ska, Romowicz, Szreniawa, Dobrzański, Wysocki, 
Węgierko, Ratschka, Łętowski, Pietruszyński, So­
larski, Heniowski.

OPERA I OPERETKA. „Bajadera", operetka 
Kalmana graną będzie dziś we wtorek i jutro we 
środę z gościnnym występem artystów operetki 
lwowskiej pp. Heleny Miłowsklej i Filipa Kuligow-
skiego.

ZWIĄZEK MUZYKÓW POLSKICH W  KRAKO­
WIE zawiadamia interesowanych, że od l stycz­
nia prowadzi w swoim lokalu przy ui. Kanoniczej 
15, parter, stałe biuro pośrednictwa pracy, a za­
razem przyjmuje od Publiczności zgłoszenia zapo­
trzebowania zespołów muzycznych na bale, zaba­
wy i wieczorki. Biuro jest czynne w poniedziałki, 
środy i piątki od godz. 3 do 5 popołudniu.

WŁAMANIE. Do mieszkania p. Anny Kownac­
kiej przy u!. Czystej 5 włamali się w niedzielę ja­
cyś opryszki i skradli z przedpokoju męskie futro 
z perskim kołnierzem wartości miliona marek.

-  f -
HELENA l mm STRYCHARSKA

O B Y W A T E L K A  M. K R A K O W A
przeżywszy lat 72, zasnęła w Panu po długich a ciężkich cierpieniach

dnia 8 b, m. w  Krakowie.

Złożenie zwłok do grobu rodzinnego nastąpi z kaplicy cmentarnej we środę dnia 10 bm. 
o godzinie 3 po południu, na który-to smutny obrzęd, pogrążeni w  nieutulonym żalu, 

córki, synowie i wnuki, zapraszają Krewnych, Przyjaciół i Znajomych.

NABOŻEŃSTWO ŻAŁOBNE
odbędzie się we czwartek 11 bm. o godz. 8 przed poł. w kościele OQ. Zmartwychwstańców
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Ulice Piłsudskiego i Narutowicza
Rada miasta Gorlic jednomyślną uchwałą swoją 

z dnia 30 grudnia postanowiła nowopowstałą prze 
cznicę między ulicami 3-go Maja i Hugona Kołłą­
taja nazwać ulicą Prezydenta Gabryela Narutowi­

cza, zaś dotychczasową ulicę Bankową przemia­
nować na ulicę Naczelnika Państwa, Józefa Pił­
sudskiego.

0 utrzymanie cennika maksymalnego 
na mięso, wędliny i pieczywo

Publiczność powinna
(k) Wobec coraz częściej zachodzących wypa­

dków przekraczania cen maksymalnych na mięso, 
tłuszcze, pieczywo i_ węgiel oraz zażaleń publicz­
ności z tego powodu, wyjaśnia Magistrat, że tę­
pienie tego rodzaju nadużyć możliwe jest jedynie 
przy współdziałaniu samej publiczności, która po­
winna donosić niesumiennych sprzedawców oraz 
kategorycznie odmawiać płacenia cen wyższych 
od ustanowionych w taryfach.

Obecnie bowiem publiczność o wypadkach po­
brania cen nadmiernych nie tylko nie donosi wła­
dzom, ale nawet coraz częściej zdarza się, że u- 
trudnia organom kontrolnym wykonywanie ich 
funkcji, bądź odmawiając im koniecznych wyjaś­
nień, bądź udzielając informacji nieścisłych z za­
milczeniem nazwiska własnego względnie sprze­
dawcy i t. p., co uniemożliwia pociągnięcie wn- 
nych do odpowiedzialności karnej.

Postępowanie to publiczności można tłumaczyć 
obawą, aby w przyszłości nie narazić się na od-

sama kontrolować ceny
mowę sprzedaży ze strony doniesionego, obawy 
te są jednak nieuzasadnione, gdyż ustawa bierze 
pod tym względem w obronę konsumentów, prze­
widując surowe kary za odmowę sprzedaży.

Dla orjentacji dodaje się, że taryfy maksymalne 
są wynikiem pertraktacji władz z przedstawicie­
lami sprzedawców i uwzględniają zarówno prze­
ciętne ceny targowe, jak i wydatki oraz zysk ku­
pca tak, że każde przekroczenie taryfy uważać 
należy za popełnione w chęci nadmiernego zysku, 
a jako takie za podlegające surowej karze.

Magistrat zwraca się przeto z wezwaniem do 
publiczności, aby zarówno we własnym, jak i pu­
blicznym interesie donosiła O każdym wypadku 
zażądania cen nadmiernych, braku cennika wzglę­
dnie odmowy sprzedaży, oraz aby udzielała orga­
nom kontrolnym wszelkich wyjaśnień, gdyż jedy­
nie w ten sposób będą mogły władze, przynaj­
mniej choć częściowo, zapobiedz nadużyciom ze 
strony niesumiennych jednostek.

Lex Vorzim m er
Po zamachu na sędziego w Krakowie

(k) Z powodu afery Vorzimmera zaprowadzono 
w sądzie okręgowym karnym nowy porządek do- 
mcwy i przepisy ochronne dla sędziów. W  biurach 
wszystkich sędziów orzekających i w salach roz­
praw funkcjonuje stała straż sądowa, stosująca 
nowy zaostrzony regulamin, nazwany przez pale- 
strę żartobliwie „lex Vorzimmer“ . Na podstawie 
tego regulaminu urzędowało wczoraj na sali roz­
praw s. s. o. Hubaczka dwóch sążnistych dozor­
ców, tak samo w biurze s. s. o. Stołychwy. Straż 
sądowa zaraz w pierwszej sprawie przed ogłosze­
niem wyroku usunęła ze stołu sądowego lichtarze,

co spokojnych oskarżonych bardzo zdziwiło.
Dziś objął śledztwo na podstawie przydziału w 

sprawie Vorźimmera sędzia śledczy Droździkow- 
ski i ogłosił sprowadzonemu z więzienia Vorzim- 
merowi rozpoczęcie śledztwa o zbrodnię z § 74, 
należącą przed przysięgłych, oraz ogłosił mu a- 
reszt śledczy. Vorzimmer ani przeciw śledztwu, 
ani przeciw aresztowi nie zgłosił zażalenia.

S. s. o. dr. Kaczmarski w niedzielę opuścił łóż­
ko, jednak wczoraj musiał z powrotem z powodu 
pogorszenia stanu zdrowia pozostać w domu pod 
ścisłą obserwacją lekarską.

Aresztowanie krakowskiego kasiarza w Czechach
(k) Jak się dowiadujemy, do policji krakowskiej 

nadesłały władze czeskie w Morawskiej Ostra­
wie wiadomość, że aresztowano tam znanego wła 
mywacza kasowego w Krakowie, Antoniego Bo- 
bla. Aresztowano Bobla pod zarzutem dokonania 
kilku włamań w Morawskiej Ostrawie i w innych 
miastach na Morawach i Śląsku czeskim. Jak wia­
domo, przed dwoma laty Bobel wraz z sześcioma

bandytami zbiegł kanałami z więzienia sądu okrę­
gowego karnego w Krakowie, gdzie odsiadywał 
karę za liczne włamania kasowe. Za Boblem ro­
zesłano wtedy listy gończe i dopiero po dwóch la­
tach wpadł do pułapki w Czechach, gdzie po ucie­
czce zamieszkał, oddajec się w dalszym ciągu „u- 
miłowanemu zawodowi" włamywania się do kas. 
Bobel ma być wydany sądowi krakowskiemu .

Dom Zdrowia dla nauczycielstwa w Zakopanem
(AW.) Dnia 6 bm. o godzinie 2 popołudniu od­

było się w Zakopanem otwarcie Domu Zdrowia 
dla nauczycielstwa zrzeszonego w Związku Na­
uczycieli i Nauczycielek Szkół Powszechnych. 
W  uczcie wzięli udział: marszałek Rataj, premier 
Sikorski, liczni posłowie i senatorowie, przedsta­
wiciele władz zakopańskich, członkowie Zarządu 
Związku, liczni nauczyciele przybyli z różnych 
stron Polski, wreszcie kuracjusze i kuracjuszki. 
Otwarcia dokonał dyrektor Domu Zdrowia Ma­
licki, witając bardzo serdecznie najwyższych 
przedstawicieli władz polskich i zgromadzonych 
gości. Następnie przemawiali: p. Zygmuntowa
Nowicka w imieniu kuracjuszy i kuracjuszek Do­
mu Zdrowia, wójt gminy Zakopane, poseł Kozłow­
ski, inspektor prądy i opieki społecznej Dworzań- 
czyk, następnie dr Kraszewski, ordynator Domu

Zdrowia wreszcie premier Sikorski. Premier pod­
kreślił w swem przemówieniu znaczenie pracy 
nauczycielstwa dla narodu i zaznaczył swoje naj­
wyższe zainteresowanie dla tej pracy, wreszcie 
przyrzekł złożyć dla Domu Zdrowia odpowiednią 
kwotę i obiecał gorące poparcie dla instytucji i 
dla spraw nauczycielskich. Zebrani nauczyciele 
i nauczycielki przyjęli przemówienie premiera 
Sikorskiego owacyjnie. Po uroczystości otwarcia 
odbył się wspólny obiad, na którym Wygłoszono 
szereg toastów i przemówień. Między innemi 
przemawiali: pp. Makuch, poseł Irena Kosmow­
ska, poseł Zygmunt Nowicki i inni. Dyrektor Ma­
licki odczytał szereg telegramów powitalnych. 
Uroczystości towarzyszył bardzo serdeczny na­
strój i wiara w lepsze jutro, zwłaszcza dla nau­
czycielstwa polskiego.

’ Szparze wyłapani na sprzedawaniu wódKiwdni świąteczne
W  ubiegłą niedzielę policja krakowska przepro­

wadzała we wszystkich restauracjach i szynkach 
w Krakowie kontrolę co do zakazu sprzedawania 
alkoholu w dni świąteczne. Stwierdzono w dwu­
nastu restauracjach i to przeważnie pierwszorzę­
dnych jawne, a czasem i wprost rażące naduży­
cie ustawy przeciw opilstwu i wszystkich tych

restauratorów pociągnięto do surowej odpowie­
dzialności. Ponieważ kilku z nich karanych było 
już dwukrotnie za to samo przestępstwo, grozi 
im przeto obecnie w myśl ustawy odebranie uprą 
wnienią przemysłowego, a temsamcm zamknięcia 
restauracyji. Również osoby, które przydybano 
na piciu wódki, będą ukarane administracyjnie.

o o o

DOWCIPNY ZŁODZIEJ. Do policji doniósł p. J. 
Izbiski, że w łaźni przy ul. Paulińskiej z szafki ką­
pielowej skradziono na jego szkodę ubranie, palto, 
buciki i w. gotówce 200.000 marek, oraz 400.U0O

marek niemieckich, łącznej wartości dws miliony 
marek. ZłodzDi korzystajcie z nieuwagi poszkodo­
wanego przebrał sie w jego nowe ubranie, pozo­
stawiwszy w szafce swoje stare zniszczone.

REDUKCJA SZYNKÓW. Odnośnie do notatek 
prasy województwo krakowskie stwierdza, że re­
skryptem z dnia 24 listopada 1922 wezwało wszy­
stkie starostwa i magistrat krakowski do przed­
łożenia uchwal w sprawie redukcji miejsc sprze­
daży i wyszynku napojów alkoholowych. Wczo­
raj w południc w prezydjum miasta jawiła się de­
legacja mieszkańców Zwierzyńca i Półwsia Zwie­
rzynieckiego, w sprawie wykonania i zrealizowa­
nia uchwały o redukcji szynków. Prezydjum mia­
sta przyjęło deputację życzliwie, zapewniając, że 
uchwała będzie wykonaną. Podobne delegacje, re­
prezentujące resztę przedmieść i śródmieście Kra­
kowa, mają się w tej sprawie jawić w prezydium 
miasta.

ARESZTOWANIE KIESZONKOWCÓW. Pod
zarzutem kradzieży kieszonkowej na szkodę p. M. 
Sarneckiej zamieszkałej przy ul. Skawińskiej 23, 
aresztowano Józefa Łosia i Jana Heretyka. Kie­
szonkowcy zaczepili poszkodowaną w ul. Augu- 
styńskiej i po krótkiej z nią sprzeczce zabrali jej 
torebkę z pieniędzmi.

SPROSTOWANIE. Odnośnie do artykułu, za­
mieszczonego w Nrze 304 i 305 z dnia 28 i 29 gru­
dnia 1922 p. t. „Olbrzymia afera z wywozem nie­
rogacizny", upraszam jako zastępca prawny spół­
ki akcjónej dla międzynarodowego transportu 
SchenkCT i Ska po myśli § 19 ust. pras. o zamie­
szczenie następującego sprostowania: Nieprawdą 
jest, aby moja kljentka w jakimkolwiek karygod­
nym stosunku do tej afery pozostawała, niepraw­
dą jest, aby przeciw mej kljentce wdrożonem zo­
stało postępowanie karno-sądowe i w końcu też 
nieprawdą jest, aby przedstawiciel czy jakikol­
wiek funkcjonariusz tejże firmy został przyaresz- 
towanym. Natomiast sprawa przedstawia się w 
rzeczywistości następująco: Firma Kominik w
Pradze zawarła z Wydziałem gospodarstwa rol­
nego magistratu ni. Warszawy (Agrił) umowę, 
mocą której miała dostarczyć Agrilowł rasowe 
duńskie krowy w zamian za nierogaciznę z Pol­
ski. Agril otrzymał z głównego urzędu przywozu 
i wywozu w Warszawie zezwolenie na wywóz 
nierogacizny, poczem zlecił Syndykatowi hodow­
lanemu w Warszawie skup nierogacizny, a Syn­
dykat powierzył spedycję zakupionej i na wywóz 
przeznaczonej trzody chlewnej firmie Schenker i 
ska, która też spedycję uskuteczniła. Z powyższe­
go okazuje się, że firma Schenker i Ska zajmowa­
ła się wyłącznie spedycją, a to na zasadzie legal­
nie wystawionych i ważnych dokumentów w y­
wozowych, co stwierdza załączone pismo głów­
nego urzędu wywozu i przywozu w Warszawie 
z dnia 2 stycznia 1923 Nr. 7057 I. R. D., natomiast 
skupem zajmował się Syndykat hodowlany w 
Warszawie z ramienia magistratu m. Warszawy, 
względnie jego wydziału gospodarstwa rolnego.

Dr. Henryk Herz.
Odnośnie do tego sprostowania zaznaczyć nale­

ży, że faktem jest, iż firma Schenker i Sp. ma ró­
wnież dochodzenia w sądzie okręgowym karnym 
w Krakowie, gdyż musiała wiedzieć o cofnięciu 
pozwolenia wywozu nierogacizny przez firmę Ko­
minik w Pradze czeskiej już 18 grudnia 1922 r. 
Firma Schenker i Sp. pospieszyła się ze sprosto­
waniem, przed ukończeniem 'śledztwa. Podajemy 
je, ale wynik śledztwa dopiero wykaże, kto wi­
nien. Obecnie zaznaczamy tylko, że „międzynaro­
dowa firma" wywozu żywności chce się gwałtem 
czyścić, a to dziwniejsze, że nikt się obecnie nie 
przyznaje do wieprzów, skonfiskowanych w Ze­
brzydowicach, a zjedzonychgjuż przez mieszkań­
ców Krakowa. Rf$akcja „Naprzodu",

- o o o

'$ %  2 POLSKI
WYPADEK KOLEJOWY W  TRZEBINI. Dyrek 

cja koleji państwowych donosi: O godz. 23 min. 18 
w nocy z 7 na 8 bm. nie zdołał maszynista pocią­
gu pospiesznego Nr. 906 zatrzymać pociągu przed 
budynkiem stacyjnym w Trzebini — rzekomo z 
powodu biędu hamulca i najechał w stronie wyja­
zdowej na tabor manewrowy. Z pasażerów i dru­
żyny pociągowej nikt nie poniósł szwanku; czter­
naście wagonów towarowych z taboru manewro­
wego uległo wykolejeniu i częściowemu uszko­
dzeniu. Ruch osobowy w stronę Szczakowy nie 
doznał przerwy, zaś w stronę Chrzanowa do go­
dziny 8 min. 30 ruch odbywał się przez przesia­
danie, a od tego czasu normalnie. Komisja dyrek- 
cyjna i dwa pociągi ratownicze wyjechały w no­
cy na miejsce. Dochodzenia w toku.

ZMARŁ w Toruniu 7 bm. na udar serca dowód­
ca okręgu korpusu 8, generał Gustaw Zygadło- 
wicz.

DEFRAUDACJA PODATKOWA NA GÓRNYM 
ŚLĄSKU. Władze skarbowe na polskiej części 
Górnego Śląska wykryły defraudacje podatkowe, 
jakich dopuściły się zakłady Hohenlohewerke. U- 
rząd skarbowy akcyz i monopolów w Mysłowi­
cach skazał zakłady na karę podatkową w sumie 
879 miłjonów marek niemieckich.
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OFICER ZABIJA W  „OBRONIE HONORU. —
W  dniu 6 bm. o godz. -23‘4 w restauracji „Carlton“ 
w Poznaniu zastrzeli? porucznik 15 pułku ułanów, 
Prużanowski, Zdzisława Bilażewskiego za znie­
wagę czynną. Zajście to wywołane zostało wyzy- 
wającem zachowaniem się zabitego wobec kilku 
oficerów 15 pułku ułanów. Bilażewski, przecho­
dząc obok stolika oficerów, rzucił im obelgę. Upo­
mniany przez porucznika Prużanowskiego, aby 
zaniechał prowokacji, dalej rzucał oszczerstwa na 
cały 15 pułk ułanów, a w szczgeólności na jedne­
go z obecnych oficerów. Oficerowie zażądali 
przez gospodarza interwencji policji i przystąpili 
do uregulowania rachunków. W  tym czasie Bila­
żewski ponownie rzucał obelgi, wskazując na po­
rucznika Prużanowskiego i uderzył go w twarz, 
powtarzając następnie uderzenia parę razy, pod­
czas gdy porucznika Prużanowskiego ubezwład- 
niali i wstrzymywali jego koledzy. Po chwili po­
rucznik Prużanowski, zwolniwszy się z rąk kole­
gów, wydobył rewolwer i zabił Bilażewskiego 
czterema strzałami rewolwerowymi. Zabity padł 
ofiarą nieuzasadnionego podejrzenia, rzuconego 

na 15 pułk ułanów i wynikłej nienawiści Bilażew­
skiego do 15 pułku ułanów. Uprzedzenie rodziny 
Bilaźewskich do 15 pułku ułanów znane było 
wszystkim oficerom, co spowodowało obecnych 
oficerów do daleko posuniętej względności.

— o o o —
Z ZAGRANICY

CZY TO MA BYĆ REKLAMA DLA PADERE­
WSKIEGO? Pisma londyńskie donoszą z Cleve- 
land (Ohio), że Paderewski otrzymał listy, grożą­
ce mu śmiercią. Podczas koncęrtu strzegła Pade­
rewskiego policja.

ARESZTOWANIE CUDZOZIEMSKICH PASKA 
RZY W  BERLINIE. W  nocy z soboty na niedzielę 
policja berlińska dokonała licznych rewizji w lo­
kalach rozrywkowych. Aresztowano setki osób. 
W  jednym tylko lokalu przy ulicy Bellevue aresz­
towano 72 cudzoziemców, którzy pili szampana, 
płacąc po 30.000 marek niemieckich za butelkę. 
Policja, spisawszy ich nazwiska, zwróciła się do 
urzędu skarbowego o stwierdzenie wysokości do­
chodów tych osób.

STREJK W HALACH TARGOWYCH w Berli­
nie rozszerza się coraz bardziej, przyczem nie o- 
było się bez demonstracji. Tłum strejkujących roz­
bił wielkie szyby wystawowe i zniszczył środki 
żywności, znajdujące się w sklepach, które nie 
przyłączyły się do strejku. W  wielu wypadkach 
musiała interweniować policja.

EX-SUŁTAN PRZENIÓSŁ SIĘ DO MEKKI. 
Były sułtan i jego syn opuścili wraz z orszakiem 
Maltę i wyjechali do Mekki. Eskorta policji cywil­
nej i wojskowej towarzyszyła im do portu, gdzie 
wsiedli na pokład okrętu „Ajax“.

- o o o  —
„NADZIEJA" urządza zabawę dnia 13 stycznia 

1923 r. w salach Starego Teatru Zaproszenia wy­
daje codziennie Dr. Lipschiitz, ul. św. Gertrudy 8, 
parter na lewo od godz. 3—4 po południu.

— o o o  —
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Teatr im. Jul. Słowackiego
Wtorek: „Popas Króla Jegomości".
Środa: „To, co najważniejsze".
Czwartek: „Popas; Króla Jegomości".'
Piątek: „To, co na^yażniejsze".
Sobota: Popas Króla Jegomości".

Teatr Bagatela
Wtorek: „Koniec Sodomy“ (Premiera. Jubileusz 

Wł. Kosińskiego)/
Środa: „Koniec Sodomy".
Czwartek: „Koniec Sodomy".
Piątek: „Koniec Sodomy".
Sobota popoł.: „Bęben" (ceny zniżone).

Wieczór: „Koniec Sodomy".
Teatr m iejski Opera i Operetka

Wtorek: „Bajadera".
Środa: „Bajadera".

Kollegium  w ykładów  naukowych
(Bynek A—B 39).

Początek o g°dz. 7 wieczór.
Wtorek 9. I., dr Melanja Grafczyńska: „Muzyka 

Liszta" (z ilustracją muzyczną).
Środa 10. I„ dyr. iMuzeum nar. dr Fel. Kopera: 

„Epoka późnego Odrodzenia i Barok" (z obra­
zami świetlnemi).

Czwartek 11. I., prof. Un. J. dr Marjan Szyjkow- 
ski: „Walka z szatanem w literaturze młodej 
Polski".

Sobota 13. I., dr Melanja Grafczyńska: „Kame­
ralna muzyka romantyczna" (z ilustracją mu­
zyczną).

- o o o  —

Z w o ł a n i e  S e J
Warszawa (PAT). Plenarne posiedzenie Senatu 

wyznaczone zostało na czwartek 11 bm. na godz.
4 po południu.

Warszawa (PAT). Plenarne posiedzenie Sejmu 
wyznaczone zostało na 16 bm. na godz. 4 po po­
łudniu.

KOMISJE SEJMOWE
Warszawa (PAT). Wyznaczone na poniedziałek 

posiedzenie sejmowej komisji prawniczej przenie­
sione zostało na dzień 15 bm.

Warszawa (PAT). Wyznaczone na poniedziałek 
posiedzenie komisji konstytucyjnej nie doszło do 
skutku.

Warszawa (PAT). W  poniedziałek o godz. 11 
rano, dop przewodnictwem posła Głąbińskiego, 
odbyło się posiedzenie komisji skarbowo-budże­
towej Sejmu, w obecności zastępcy ministra skar-

u  i  §  e n  a t u
bu Markowskiego i prezesa najwyższej Izby kon­
troli państwa Żarnowskiego. Wskutek dymisji mi­
nistra skarbu omówienie sytuacji finansowej i pro­
gramu ministerstwa skarbu po krótkiem przemó­
wieniu p. Markowskiego odłożono do następnego 
posiedzenia. Następnie omówiono sprawę zażaleń 
emerytów na niewypłacanie im emerytur w ter­
minie i w należnej wysokości. W  sprawie tej za­
bierali głos pos. Moraczewski, Byrka, Markowski 
i Głąbiński. Przydzielono referaty następującym 
posłom: referat prowizorjum budżetowego posło­
wi Osieckiemu, referat spraw celnych posłowi 
Diamandowi, referat sprawy uposażenia urzędni­
ków posłowi Mączyńskiemu (Związek’ ludowo- 
narodowy). Na tem posiedzenie zamknięto, nastę­
pne odbędzie się po zamianowaniu ministra skar­
bu.

Francuzi przygotow uj okupację Ruhry
Paryż (PAT) ,>Matin“ donosi, że wczoraj po­

południu pod przewodnictwem Milleranda odbyła 
się ważna narada, w której wzięli udział Poin­
care, minister wojny Maginot, minister robót pu­
blicznych i marszałek Foch. Posiedzenie trwało 
trzy godziny. Dotyczyło ono przeprowadzenia za­
rządzeń uchwalonych przez Radę ministrów.

PROGRAM AKCJI FRANCUSKIEJ
Paryż (PAT) „New Jork Herald" ogłasza pro­

gram, który rząd francuski zamierza przeprowa­
dzić w związku z oczekiwanem stwierdzeniem 
przez komisję odszkodowań uchybienia niemiec­
kiego w dostawie węgla. Program ten przewiduje 
co następuje: Po zakomuniokwaniu rządowi fran­
cuskiemu decyzji w sprawie uchybienia ze strony 
niemieckiej, rząd francuski zakomunikuje tę u- 
chwałę formalnie swoim sprzymierzeńcom i we­
zwie ich do współdziałania w dalszej akcji, de- 
anocześnie Francja ewentualnie i Belgja zawia­
domią Niemcy, że przystępują do zajęcia lasów 
państwowych niemieckich w Nadrenii, opodatko­
wania węgla oraz obsadzenia wszystkich urzę­
dów urzędów celnych w obszarze Ruhry i nad 
granicą nadreńską urzędnikami francuskimi, któ­
rych zadaniem będzie ściąganie 35 proc. opłat 
wywozowych. Od stanowiska rządu niemieckiego 
zależny będzie rozmiar zarządzeń wojskowych. 
Prawdopodobnie w połowie przyszłego tygodnia 
uda się na wspomniany wyżej obszar kilka ty. 
sięcy urzędników łącznie z inżynierami, celem 
objęcia wyznaczonych dla nich stanowisk w za­
rządach lasów, kopalń i w urzędach celnych. 
Urzędnikom tym towarzyszyć będzie około 7500 
żołnierzy W  Nadrenii oraz wzdłuż granicy fran­
cuskiej znajduje się ponadto 28000 żołnierzy, któ­
rych zadaniem, będzie interweniowanie w razie, 
gdyby wymienione powyżej zarządzenia miały 
natrafić na opór ze strony władz niemieckich.

ANGLJA SIĘ NIE SPIESZY
Leafield (PAT) Należy oczekiwać, że gabinet 

angielski zbierze się na posiedzenie w przyszłym 
tygodniu, prawdopodobnie we wtorek, celem roz­
ważenia sytuacji wytworzonej przez nieudanie 
się konferencji paryskiej, jednakże Anglja nie o- 
kazuje pośpiechu w tym kierunku, przeciwnie 
skłonna jest do oczekiwania na rozwój wy.- 
padków.

AMERYKA WYCOFUJE WOJSKA Z NADRENII 
Waszyngton (PAT) Senat przyjął wniosek 

Reeda w sprawie cofnięcia wojsk amerykań­
skich z Nadrenii i przyjął wniosek dodatkowy 
podkreślający, że wycofanie to nie świadczy o 
nieprzyjaźni wobec jakiegokolwiek mocarstwa 
europejskiego.

ZAWÓD NIEMIECKI CO DO AMERYKI 
Berlin (PAT) Zainteresowanie berlińskich kół 

politycznych i prasowych koncentruje się obecnie 
na wiadomościach nadchodzących z Ameryki. Na­
dzieje jednak, które koła polityczne pokładają w 
amerykańską interwencję, okazują się coraz wi­
doczniej wygórowane i przedwczesne. Dziś na- 
ceszły w przeciwieństwie do dotychczasowych 
wiadomości prasowych o rzekomo postanowionej 
już interwencji Ameryki na korzyść Niemiec, 
wiadomości wedle których prezydent Harding 
oświadczył kategorycznie, że rząd amerykański, 
w obecnej chwili nie myśli o zwołaniu konferen­
cji w sprawie odszkodowań niemieckich.

OBSADZENIE ESSEN, BOCHUN I 
FRANKFURTU 

Wiedeń (AW.) „Neues Wiener Journal" donosi 
z Paryża, że w razie niedotrzymania przez Niem­
cy przyjętych na siebie zobowiązań, projektowa­
ną jest okupacja miasta Essen. Natomiast według 
„Daily Mail" wojska francuskie zajęłyby także w 
tym wypaku Bochun, a prawdopodobnie i Frank­
furt na Menem. Okupacja nastąpiłaby najwcze­
śniej 15 stycznia br. Jak donosi Agencja Radio, 40 
inżynierów górniczych wyjechało do Essen, skąd 
zostaną wysłani do swoich miejsc przeznaczenia, 
by objąć dyrekcje najważniejszych kopalń za­
głębia Ruhry.

Międzynarodówka przeciw 
okupacji Budry

Berlin (PAT). Na wczorajszym kongresie Mię­
dzynarodówki socjalistycznej w Kolonji powzięto 
rezolucję, która się zwraca w ostrych słowach 
przeciwko postępowaniu władz okupacyjnych w 
Nadrenji w stosunku do miejscowej ludności, oraz 
wzywa prasę socjalistyczną do użycia wszelkich 
środków przeciwko obsadzeniu zagłębia Ruhry.

Chwiejąca się konferencja w Lozannie
MOCARSTWA NIE CHCĄ ZAJMOWAĆ SIĘ 

MNIEJSZOŚCIAMI W  TURCJI 
Lozanna (PAT) Na sobotniem posiedzeniu sub- 

komitetu dla kwestji mniejszości wydarzyło się, 
uwagi godne zajście. Kiedy przedstawiciele państw 
koalicyjnych złożyli oświadczenie, że kwestja 
mniejszości nie powinna być włączoną do trakta­
tu, lecz pozostawiona Turkom do życzliwego za­
łatwienia, ewentualnie wraz z Ligą narodów, po­
wiedział Riza Nuri bej, że rozumie bardzo dobrze, 
iż mocarstwa nie interesują sie losem mniejszości 
w Turcji, ponieważ wpędziły one te mniejszości 
w nieszczęście, używając ich, dla swoich celów 
politycznych. Nie jest rzeczą Turcji zajmowanie 
się temi kwestiami. Po oddańiu tego oświadczenia 
oddalił się Riza Nuri bej, przewodniczący zaś za­
mknął posiedzenie uwagą, że Riza Nuri przez swo­
je postępowanie bierze na siebie zbyt ciężką od­
powiedzialność.

ROSJA ROZBIJA KONFERENCYJĘ 
Lozanna. (PAT) Cziczerin wystosował do kon­

ferencji notę, w której protestuje przeciwko wy­
kluczeniu delegacji sowieckiej z prac nad redakcją 
konwencji dotyczącej cieśnin i domaga się ponow­
nie dopuszczenia wszystkich państw reprezento­
wanych w komisji dla spraw cieśnin do udziału 
we wsporrn ianych wyżej pracach.

TURCY WYPĘDZILI ANGLIKÓW Z MOSSULU 
Paryż. (PAT) „Petit Parisien" donosi z Konstan­

tyn: pola, że wedle informacji ze źródeł tureckich, 
rewolucjoniści obsadzili wilajet Mossul i wypędzili 
stamtąd Anglików. Anglicy cofnęli się z Bagdadu.

DELEGACJA TURECKA PRZEPRASZA 
Lozanna. (PAT) Ismet pasza odpowiedział na 

zażalenie aliantów w sprawie zajść z 6 stycznia. 
Oświadczył on, iż zaszło nieporozumienie. W  pod­
komisji delegat turecki Riza Nuri nie miał naj- 
mnejszego zamiaru obrazić aliantów. Zajście po­
wstało w ten sposób, że sprawę ormiańską, nad 
którą dyskusję już zakończono, wprowadzono po­
nownie do dyskusji. Delegacja turecka ubolewa 
nad tem zajściem i uważa je za załatwione.
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P o  z a m a c h u  na R a s z in a
Praga. (PAT) Wszystkie bez wyjątku dzienniki 

wyrażają oburzenie z powodu zbrodni, dokonanej 
na ministrze skarbu Raszinie. Organ komunistów 
oświadcza, źe walka, jaką komuniści prowadzą z 
systemem kapitalistycznym, nie jest skierowana 
przeciwko poszczególnym osobom, chociażby to 
nawet byli ministrowie.

SPRAWCA ZAMACHU
Praga. (PAT) Wpdług oficjalnego komunikatu, 

sprawca zamachu Soupal urodzony jest w r. 1903. 
Podczas przesłuchania w dyrekcji policji oświad­
czył, że we wrześniu roku ubiegłego wystąpił z 
partji komunistycznej jako anarchista-komunista. 
Dalej oświadczył, że zamachem swym pragnął 
oddać usługę proletariatowi i spowodować popłoch

wśród kół reakcyjnych, których prżdstawicielem 
niejako był Raszin, mający z zadanie obronę in­
teresów konsorcjum bankierów.

SPOKÓj W  PRADZE 
Wiedeń. (PAT) „Sonn- und Montagszeitung“ do­

nosi z Pragi: W  Pradze panuje zupełny spokój. 
Stan zdrowia Raszina jest niezmieniony.

POSTANOWIENIA RZĄDU 
Praga. (AW) Na posiedzeniu Rady ministrów, 

która odbyła się w dniu dokonania zamachu, po­
stanowiono jednomyślnie utrzymać dotychczasową 
politykę walutową i finansową. Tymczasowe kie­
rownictwo ministerstwa skarbu powierzono aż do 
wyzdrowienia Raszina ministrowi handlu Nowa­

kowi.

Powrót p. Sikorskiego do Warszawy
Warszawa. (PAT) „Kurjer Polski" donosi: Pre­

zes ministrów gen. Sikorski powrócił w  niedzielę 
rano z Zakopanego po kilkudniowym odpoczynku. 
Jednocześnie przyjechał marszałek Rataj. Natych­
miast p? przybyciu prezes ministrów odbył konfe­
rencję z zastępującym go ministrem Darowskim, 
poczem wysłuchał sprawozdania dyrektora depar­
tamentu Lenca, kierującego ministerstwem spraw 
wewnętrznych w czasie nieobecności ministra Si­
korskiego.

„Rozwojowi11 zakazano 
agitacji politycznej

Warszawa. (AW ) „Kurjer Polski" podaje: W o­
bec uprawiania przez Tow. „Rozwój" działalności 
politycznej, przekraczającej ramy zakreślone sta­
tutem i nadużywania niektórych niejasno sfromu- 
łowanych jego artykułów w celu szerzenia propa­
gandy zagrażającej spokojowi publicznemu, wła­
dze sądowe po zebraniu materjału obciążającego, 
postanowiły ograniczyć jego działalność do czyn­
ności wyłącznie natury handlowo-gospodarczej I 
zlikwidować natychmiast wszelką akcję propagan­
dy styczno-polityczną. Odpowiednie pismo wysto­
sowano do prezesa „Rozwoju" Karszo-Siedlec- 
kiego.

O przyspieszenie ruchu 
kolejowego

Warszawa. (AW# W  ministerstwie kolei od
dłuższego czasu odbywają się narady w sprawie 
opracowania nowego rozkładu jazdy pociągów o- 
sobowych. Dotyczące prace posunęły się dość da­
leko. Jutro rozpocznie się nowa serja obrad po- 
świątecznych w tej sprawie. Dążeniem minister­
stwa przy układaniu nowego rozkładu jazdy jest 
podwojenie szybkości i skrócenie niepotrzebnie 
długich postojów. Spodziewają się, że w nowym 
rozkładzie osiągniętą zostanie przedwojenna szyb­
kość pociągów osobowych.

Trybunał dla sporow poisko-gdańskich
Gdańsk (AW ). W  myśl układu, zawartego w 

Paryżu między Polską, Gdańskiem i Niemcami, 
stworzono międzynarodowy korytarzowy trybu­
nał rozjemczy dla załatwiania wszystkich sporów 
co do korytarza Polski. W skład sądu weszli: duń 
ski konsul generalny Koch, jako przewodniczący, 
radca Schmaucli jako przedstawiciel Niemiec, dr. 
Moskwa, przedstawiciel Polski i p. Draeger jako 
delegat Gdańska. Dnia 4 bm. odbyło się posiedze­
nie konstytuujące.

Oorady Ligi narodów
Bordeaux (PAT). Program prac Rady Ligi na­

rodów, która zbiera się 25 stycznia w Londynie, 
jest następujący: l )a Gama, delegat Brazylji, pre­
zydent Rady _ Ligi narodów, przedstawi rport w 
sprawie mniejszości; przedstawiciel Ohio zreferu­
je sprawę zagłębia Saary, a kwestja współpracy 
intelektulannej i redukcję zbrojeń przedstawi re­
prezentant Francji. Przedstawiciel Hiszpanji zre­
feruje raport komisji ankietowej w sprawie głodu 
w Rosji, a kwestję Gdańska oraz sprawę rekon­
strukcji finansowej Austrji przedstawi reprezen­
tant Japonji.

Składki
NA STREJKUJACYCH DRUKARZY: Robotni­

cy Rafinerji „Yacuum" w Czechowicach 87.550 m.

3C98 kupno 3662. Sztokholm trans. 5275 sprzedaż 
5250 kupno 5200. Wiedeń 0‘28, 0‘27 i pół, 0‘28 i 
jedna czwarta .sprzedaż 0‘2S i jedna czwarta ku­
pno 0‘27 i jedna czwarta. Włochy 980.

Zurych 8 bm. (PAT) Zamknięcie giełdy. Berlin 
0‘03 i pięć ósmych, Holandja 20975, Nowy Jork 
529, Londyn 24‘5l, Paryż 36'25 Mediolan 26‘50, 
Praga 15*15. Budapeszt 0‘21 i trzy czwarte. Bu­
kareszt 275. Belgrad 5*65 Sofia 3*50, Warszawa 
0‘03. Wiedeń 0*0075. Austryacka korona stemplo­
wana 0‘0076.

— o o o  —
Giełda krakowska z 8 s tyc zn ia .

Przegląd gospordaczy
POLSKA W YSTAW A PRZEMYSŁOWA NA 

GÓRNYM ŚLĄSKU W KATOWICACH. Komitet 
wykonawczy polskiej wystawy ruchomej na 
Górnym Śląsku komunikuje, że uroczyste otwar­
cie wystawy nastąpi w dniu 28 stycznia, a w y­
stawa trwać będzie do 11 lutego 1923. Wystawa 
urządzona pod protektoratem ministra przemy­
słu i handlu p. Strassburgera zainteresowała sze­
rokie koła przemysłowe i kupieckie, tak polskie, 
jak i niemieckie na G. Śląsku, oraz liczne orga­
nizacje zawodowe, które gremialnie wzięły w 
niej udział. Odwiedzajcie Polską Wystawę Prze­
mysłową na Górnym Śląsku w Katowicach od 
28 stycznia do 11 lutego 1923 r.!

— o o o  —
POŻYCZKA ZŁOTA 

Warszawa (AW). Termin sprzedaży 8-procen- 
towej pożyczki złotej został przełożony do 1 mar­
ca br. Również podwyższona została cena emisyj­
na obligacji wartości 10.000 marek i 10 złotych na
33.000 marek, zaś obligacji wartości 50.000 marek 
i 50 złotych na 105.000 marek.

REFORMA CŁOWA W  POLSCE 
Warszawa (AW). Komitet dla spraw celnych 

przy ministerstwie przemysłu i handlu od dłuż­
szego czasu prowadzi prace w celu uregulowania 
stosunków celnych w Polsce. Obecnie obowiązu­
jąca taryfa w b. Królestwie jest rosyjska. Wyka­
zuje ona wiele braków, które zwłaszwa są zgub­
ne dla Polski przy zawieraniu traktatów, ponie­
waż nie uwzględniają dostatecznie całokształtu 
specyficznych wymagań gospodarczych Polski.

ZMIANY W  SPRZEDAŻY TYTONIU 
Warszawa (AW). W  urzędzie monopolowym 

prowadzone są obecnie przedwstępne prace, zmie 
rzające do zmiany systemu sprzedaży wyrobów 
tytoniowych. Nowa organizacja, wzorowana na 
systemie trafik austriackich, wprowadzona zosta­
nie prawdopodobnie 1 kwietnia br. Ilość dotych­
czasowych koncesji tytoniowych ma być znacznie 
zredukowana, a prawo do ich otrzymania przysłu­
giwać będzie przedewszystkiem inwalidom, zde­
mobilizowanym oficerom, wdowom i sierotom po 
wojskowych.

— o o o  —
TELEGRAMY GIEŁDOWE

Warszawa 8 brn. (PAT) Giełda warszawska. 
Milionówka trans. 1690. Waluty: Dolary Stanów 
Zjednoczonych trans. 19100 19410 sprzedaż 19275 
19375 kupno 19175. Franki francuskie trans. 1325 
1330. Czeki: Gdańsk trans. 2‘07 i pół, 2‘02, sprze­
daż 2‘07 kupno 1‘97. Belgia trans. 1222 i pół, 1230 
1236 kupno 1224. Berlin* 2*08,3 2*02 sprzedaż 2*07 
kupno 1*97. Holandja 7600 7700. Kopenhaga 3980 
4110 sprzedaż 4010 kupno 3970. Londyn trans. 
89500 89150 90200 89300 sprzedaż 89750 kupno 
88850. Nowy Jork trans. 19050 19400 19250 sprze­
daż 19350 kupno 19100. Paryż trans. 1320 1340 
sprzedaż 1338 1344 f pół kupno 1331 i pół. Praga 
575 560. Szwajcarja trans. 3655 3680 sprzedaż

Waluta marno -.va
minatu Czeki. BfMsr \voiatv

Waiuty i dewizy itunne nrzedaż nuono wzeda; Transakcya
Dolary St. Z jed. 18.500 19.500 18.500 19 500 19.350

,  kanad. ---.--- --- .--- ---1--- --- .--- ---*---
Franki iraac. 1 2 5 0 -- 1350 - 1250 — 1350'— 1 3 3 0 '-

. belgijs. 1175 — 1275 - 1175 - 1275'— — ■—
,  szwaie. o6;5 — 3725 - 3625 - 3725' — 3 7 2 5 '-

Funty szteriin. 89.U00 91.000 89.000 91.000 9d.0t0
M arki niemiec. 1-80 2 3 0 1-80 2'30 2-12
Korony austr. — 26 50 - 2 8  50 — 26’5ó — 2S'50 —28' —

„ czesko-si. 5 2 0 - 5 5 5 - 53 j ' — 5 6 5 - 555'—
,  węgiers. — ■— — •— — •— — ■— — •—
,  duńskie — ■— — •— — •— — •— — ■—

Lei rumuńskie — •— — •— — •— — •— — •_
L iry  włoskie . 9 5 0 - - 1000 - 9 5 0 '- 1000 — 985'—
Floreny holen. 7500 - 7800 - 7500 — 7800'— 7700 —

W aluta m arkowa
A kc ye  b a n k o w e . oiiar. żadanu Transakcya

Bank Przemysł, i— V em. 2300-— 3000 — 2600
Bank Hipoteczny . . . . . — • _ — •—
Bank M ałopolski. . . . .  . 2000'— 2500-— 2200
Ziemski Bank K re d y t / . — •— — ■—
Powszecliny Bank Kredyt. — •— — •—
Akc. Bank Zw iązk. 1-V11 — •— — •—
Bank Kom ercjalny I — IV 600 — 800 -
Bank Ziem . Kresów Łańcut —• _ _ • —
Bank Handi. w Warszawie 32.000 34.000
Bank Zwiąż. Spółek Zarób. — '— --------

W aluta m arkowa
Akcye tow. handi. i przem. ofiar. żądano Transakcya

P. T. H. 1— IV  em. . . . . . 2800'— 3100'— 2 8 5 0 -3 0 0 0
„ lm p e x " .................................. 400 — 450'— 450
,P ń arm a“ (B. Jaw ornicki) 8000 — 9500-— 8500
„Polski G lo b " ..................... 700'— 800 —
C. H anw ig , Poznań . . . . _ • —
Zegiuga P o ls k a ................. 450'— 5 2 5 - 500
Zieleniew ski i - I l i  e m .#ex“ 33.000 36.000 33750— 35300
Warsz. Parowozy 1—ii  em. 7800'— 8.800 8300
H Cegielsiii, Pozi u I - V i l  1 59.000 64.000 63000
„Potęga* Tow. nuty żel. — .— — .—
,,Lemiesz . . . . . . . . . . — •— — •—
„TrzeDinia" 1— IV  em. , . 12.000 16.000 12800— 15000
„Pocisk . . . . . . . . . . . 4000 — 5000'— 4700
A u to m o to r ........................... 1 8 0 0 '- 2300'— 2100
Portland-Cem . Szczakowa — •— —•— 69000
G ó r n a ..................................... 30.000 35.000 31000— 35000
Siersza .............. ................. 30.000 35.000 31000—34000
Tepege 1— I V ..................... 22.000 24.000 23200
Polska Fiafta . . . . . . . . 550ó'— 5500'— 5200— 5400
Oikos ..................................... 32.000 38.000
P e ze t. .  . . . . . . . . . . . 2500 — 30u0'—
Huszcze Trzebinia . . . . 15.000 18.000
,K ra k u s “ i — V em.............. 5000' — 6000 — 5600
Porcelana Cmieiow . . . . 15.000 17.000 165O0
F ib r . cukru w Cnodorowie 31.000 34.000 33c00
m ektr. Siersza i— IV  em. 3500'— 1000'— 4000
S t r u g ..................................... 5 0 0 0 -- 5500'— 5300

Stowarzyszeniaj_ zgromadzenia
POSIEDZENIE CENTRALNEGO ZARZĄDU 

ZWIĄZKU ROBOTNIKÓW DRZEWNYCH W  
POLSCE odbędzie się we środę 10 stycznia o go­
dzinie 6*30 wieczór. Uprasza się wszystkich 
członków zarządu i komisji rewizyjnej o punktu­
alne przybycie. Sprawy ważne.

DOROCZNA ZABAWA TANECZNA z kotylio­
nem, Związku prac. przem. gastr.-hotel. w Kral- 
kowie odbędzie się dnia 11 stycznia tj. w bieżący 
czwartek w salach Sokoła. Początek o godz. 10 
wieczór. Tańce prowadzić będzie mistrz Koszut­
ski. Muzyka pierwszorzędna. Stroje wieczorowe. 
Bilet pojedynczy 4000 mk. od osoby. Czysty do­
chód z zabawy na fundusz budowy własnego do­
mu. Wstęp za zwrotem imiennego zaproszenia, 
które wydaje komitet w lokalu Związku, ulica 
Szczepańska 9, I. p. od 9— 12 i 3—6 popołudniu,

M s g r o d a  *1 m i l i o n  H p !

W niedzielę'7 stycznia br. skradziono nowe perskie futro, długie, na 
jedwaonei, bławaiRowo-białej podszewce (kołnierz również perski).

Za odnalezienie, wzg . informacje iub skuteczną pomcc w odszuka- 
n u futra wyznaczam nagredę

1 , 0 0 0 . 0 0 0  M p .
P. T. Kuśn.e i ,  iw**to p » t d  rul>/ji«n tegoż.

S. SCHEftEROWA, Pawia 4. Tel. 276.



przyjmę chłopca zaraz do 
■ praktyki krawieckiej z do­
brem wychowań em i z do­
brem wynagrodzeniem za neu- 
kę. Lipnik-LeszCzyny Nr 235. 
powiat Biała. 2639
• —t‘-'w  9  — 1 ' ........      t

Kilkanaśc e bibularek przyj­
mie zaraz fabryka, tutek, 

przy ul. Librowszczyzna 3.
2622

Zawodawe hafciarki biegłe w 
hafcie kolorowym, znajdą 

stałe zajęcie u firmy Jakóba 
Blumenstocka, Miodowa 15. 
Zgłoszenia przyjmuje w dniach 
od poniedziałku do czwartku 
włącznie w godz. od 10 1
i  od 3— 6. 2601

A pteka w  Krakowie poszuku- 
™ je rutynowanego magistra. 
Zgłoszenia „Ruch“, Kraków, 
Szczepańska 9 pod „Magister". 

2597

Doszukuję pomocnika bufeto- 
* wo-korzennikn. Zgłoszenia 
osobiste, u firmy St. Kołaczek, 
Karmelicka 42 25'59

Czeladników tapicerskich, u- 
kwalifikowanych poszuku­

je: Wytwórnia Mebli Klubo­
wych, Kraków, Radziwilłow- 
ska 13.

Zegarmistrz samodzielny, Ślą­
zak, poszukuje posady od 

zaraz w  Krakowie. Zgłoszenia 
biuro „Prasa“, Karmelicka 16, 
pod „Zegarmistrz". 2610

r owa po artyście dram. 
inteligentna 26 lat poszu­

kuje posady biurowej lub ka- 
syerki. Uprzejme zgłoszenia 
„Prasa*, ulica Karmelicka 16, 
,L. M.‘ _______________
poszukuję posady ekspedy- 
*  tora, składnika w handlu 
lub fabryce. Władam językiem 
polskim i niemieckim, w słowie 
i piśmie. Łaskawe zgłoszenia 
listowne pod „Przemysł" do 
biura reki. „Prasa", Kraków, 
Karmelicka 16. 2542

przyjmę jakąkolwiek posadę 
4 biurową zbiegłym i ładnym 
charakterem pisma polsko- 
niemieckim zaraz z dobremi 
świadectwami. Zgłoszenia do 
biura „Prasa" Karmelicka 16 
pod „Strzelec". 2643

Akademik z ukończonym kur­
sem handlowym i znajo­

mością języków : niem eckie- 
go, francuskiego i rosyjskie­
go, poszukuje posady biuro­
wej w  godzinach popołudnio­
wych lub wieczornych. Ofer­
ty pod „Sumienny" do biura 
reklamy „Prasa" Karmelicka 
L. 16. 2640

IMIOtOCykl lepszy z przeniesie- 
'* *  ńiami kupię. Zgłoszenia: 
Elektrownia, Wado wice. j 

2569

Maszynę krawiecką, pierście- 
" ■  niową Singera sprzedam. 
Gertrudy 21, p. 2513

Stare wózki dziecięce, nawet 
połamane, kupuję po naj 

wyższych cenach. Mikołajska
7, w  podwórcu. 2641

Maszynę do pończoch pra- 
wie nową sprzeda Pflanz- 

graben, Miodowa 21, 1 piętro. 
2644

Doszukuje Się pokoju z utrzy- 
*  maniem lub bez dla mło­
dego małżeństwa. Zgłoszenia 
pisemne „ M. T.“ Biuro „Pra­
sa" Karmelicka 16. 2507

Zamienię 2 pokoje z kuchnią 
na takież lub na 1 pokój 

wielki, słoneczny z kuchnią. 
Adres: „Zamiana", biuro „Pra­
sa", Karmelicka 16. 2515

rtgrodnik za pracę w ogro- 
”  dzie i obsługę poszukuje 
stancji. Dopłata według umo­
wy. Zgłoszenia „Ogrodnik* 
biuro ogłoszeń Hupczyca, Ja­
giellońska 7. 2653

OoSZUkuje się mieszkania 
* składającego się z 3-ch 
pokoi i kuchni wraz z kom­
fortem na I-szem piętrze lub 
parterze za stosownem ocl- 
stępnem i wysokim czynszem 
miesięcznym. Reflektuje się 
także na kupno domu z po- 
dobnem wohlem mieszkaniem. 
Zgloąienia pod „Pewne" do 
„Prasy" Karmelicka 16 . 2661

, 0 0 0 . 0 0 0  “ ' „ a
z kuchnią. Zgłoszenia do „Pra- j 
sy" Karmelicka 16 pod „Za- j 
raz“. 2645

aflieszkanle wspólne dla pana 
z utrzymaniem zaraz do 

wynajęcia. Uiica Krzywa L. 7, 
drzwi 1, w  podwórcu na pra­
wo, 11 p. 2650

Jamienię mieszkanie fronto- 
we, suche, składające się 

z pokoju, kuchni, przedpo­
koju, w centrum miasta, na 
dające się na biuro lub pra­
cownię, na takie same lub 
większe w  Podgórzu. Zgło­
szenia do biura reklamy „Pra­
sa" Karmelicka 16 pod „Su­
che". 2663

pianistka przyjmuje granie na 
* wszystkie zabawy. Udziela 
lekcji, Pędzichów 22, U p. 

2551

/gubiono dokumenta osobiste 
z fotografią i 25i 0 Mkp. | 

Znalazca zechce dokumenta 
zwrócić, a gotowkę sc%.e za- 
trzymać. Adres: Piotr Pełep- 
czuk, cegielnia p. Gutmana. 
Dąbie. 2649

Józef Przystał 1893 r. z Ba- 
J chowie pow. Oś więc m, u- 
n eważniam zgubioną kartę 
demobilizacyjną. 2655

7gub’onę kartę powołania na 
nazwisko Mędrala Antoni, 

wystawione w Komisji woj­
skowej w Wadowicach, unie­
ważnia się. 2647

do odtłuszczania mleka, o 
silnej budowie,marki ,Star‘, 
odtłuszcza 60 litr na mi­
nutę —  bardzo łatwa ob­
sługa — nie wymagbią wy­
miany części, do nabycia 

u firmy:

Jan Steciak, ulica Zwie­
rzyniecka, A. Homer, Plac 

Matejki 5. 2616

IpGSZUkuję wspólnika do bar- 
*  dzo dobrego interesu z ka­
pitałem 12 miljonów marek p 
Wiadomość: Podgórze, Ki­
lińskiego 15, u gospodarza. 

2651

/niszczone dokumenta woj- 
™ skowe Franciszka Boligło- 
wy, wystawione P. K. U. Kra­
ków, unieważniam. 2648

dokumenta wojsko­
we dnia 2 .1. 1923 Fran­

ciszka Polka zamieszkałego 
w Podgórzu. 2654

i Inleważr.iam odroczenie woj- 
^  skowe na nazwisko Kurek 
Antoni z Raciborska p. Wie­
liczka. 2662

/gubione zaświadczenie de- 
mobilizac. unieważniam, 

Stefan Pasieb, Przyborów p. 
Brzesko. 2657

/gubiono
** r] n

Zagubione dokumenta wojsko- 
“  we na nazwisko Wojciech 
Gemza, wydane w  Stanisła­
wowie, unieważn am. 2656

/gublonę kartę zwolnienia na 
“ * nazwisko Sądel Wojciech, 
wystawioną w  Bochni, unie­
ważnia się. 2652

lln  eważnia się papiery woj- 
^  skowe na nazwisko Juljan 
Kościolek, wystawione w  P. 
K. U. w  Bochni. 2646

/gubione dokumenta wojsko- 
“  we na nazwisko Emil Plasz- 
czak z Makowa, r. 1895, u- 
nieważnia się. 2642

2638 instytucja Bankowa
poszukuje dwóch woźnych.
Zgłoszenia pisemne pod „Bank* do biura 
ogłoszeń „Prasa*, Ktaków, Karmelicka 16.

I CUiCISSINllC (laborant) majster, 
majster,

•  oraz OGROOtfilrt, STOLARZ do parowej

I fabryki ciast cukrów, S ta n is ła w a  G u r g u l  
Jarosław, poszukiwani. 2251

2569P A K O W A C ZK A
jako pomocnica droguistki potrzebna. Zgłoszenia: 
„Hygea* Mr St. Szczepański, Kraków, Szewska 4.

f  OGŁOSZENIE LiCYTACJ!.^

t o p  czekaese y 
Parne i Panowie f
C/.y nie wiecie, że wszystko 
co chwitą drożeje, a przecież 
każdy z was potrzebnie to­

wary na własną potrzebę lub na sprzedaż i diateg 
radzę jak najprędzej takowe zakupić tylko w fabrycz­
nym sf.łaiłzio manufaktury M. BKYL w Łodzi.
Są do naby :a po najtańszej cenie nasię -ujące towary:

1) Na damskie KoMjumy, suknie i b.u/ki, szewioty na 
lepszego wyrobu podwójnej szerokości we wszystko h 
kolorach i deseniach, nad/, wyczai ir /cny, ładny i pra - 
tyczny materjał. Cemi ża metr 7QdU. 800 i 15.00 1 Mk.

2) Kort na damskie płaszcze i kost urny dubeltowej 
szerokości we wszystkich ko brach. Cena metra tyll<o 
12000 i 15' 00 Mk.

3) Melanż frimą nadzwyczaj mocny, ładna i prał 
tyc/na tkanina (nie do rozdarcia) koloru ciemnego na 
męskie, damskie i dziecinne uurania, szerokości 7u cm 
(li/st łokcia). Cena metra Mk 3800 i 4X00, podwójnej 
szerokości Mk 7500, 8000 i 9500.

4) Firank na metry, piękna kanwa, przetkana pa- 
seczkami, koloru: białego lub kremowego, szerokość 
90 cm. Cena metra Mk 2o00 i 30UU.

5) Płótna i Batysty białe lub kolorowe i desnie, kre- 
tony, muśliny, perkaliki na bieliznę, poszwy wsy y, 
bluzki, suknie, fartuchy i dzieeinnue ubranka, po ce 
nie od Mk 30o0 i 4000.

6) Dla Panów: Na nowszy elegancki materjał, czysta 
wełua w dobrym gatunku, bardzo efektowny, niezbędny 
dla każ.iego z panów i pań na eleganckie ubranie lub 
kostjum we wszystkich najmodniejszych kolorach, za 
3 metry iioOO) i 45000 Mk.

Materjat najwyższego gatunku J3. za 3 metry Mk 
60.000 i 75X00.

Materjat najwyższego gatunku C. angielskie desenie 
najmodniejsze, cena za 3 metry 80.000 i tOó.O 0 Mk.

Do uorań męskich dodajemy na żądanie kupu ącego 
pełny komplet podszewki za 12p00, 15000 i 250X0 Mk

Towary wysyłamy natychmiast po otrzymamu ob 
stalunku za zaliczką pocztową nawet bez zadatku. 
SSU  WSSifctiiSŁSiO RYSEYiOt! Kupujący absolut­
nie nic n e ryzykuje, g yż jeśli towar się nie podoba, 
przyjmujemy takowy z powrotem i wracamy pieniądze. 
Zamówienia prośmy adresować: S k ła d  ż a b r t ja n y

B R Y L  Ł o c tź ,  ui. Piotrkowska 58 w podwórza.
P. P. przyjeżdżających do Łodzi uprzejmie pros.my 

•o odwiedzenie naszego składu. 26i9
Za nasze towary otrzymujemy mnóstwo poriz:ękowań.

Komitet budowy gmachu Pocztowej Ka­
sy Oszczędności w Krakowie, ogłasza ni- 
niejszem

L I C Y T A C J E 2658

ofertową na roboty blacharskie z termi­
nem 15 stycznia,' godz. 12 w południe. 
Fortpularze ofertowe otrzymać można 

.codziennie od godziny 12 tej do 1 szej 
w kanceiarji budowy na Wielopolu, 

wejście od uucy Dietlowskiej.

N A J L E P S Z E  CYGARA

Znak fabryczny

Fabryki Cygar ADAMA
R. zaK 1878 B Y D G O S Z C Z  R. zał. 1878 

G R U D Z IĄ D Z  -  IN O W R O C Ł A W
Wyłączne przedstawicielstwo na Kongresówkę, Kresy i Małopolskę:

BIURO PRZEMYSŁOWO-HANDLOWE

Dr M. Stamirski w Warszawie

NADZWYCZAJNE

WALNE ZGROMADZENIE
Spółki Spożywczej Kolejarzy w Szczakowej
odbędzie się dnia 9 stycznia 1923 r. o godzinie 

18 tej w lokalu p. Volgowoj.

PORZĄDEK DZIENNY:

1. Odczytanie protokołu z ostatniego Walnego Zgro­
madzenia.

2. Ogólna sytuacja gospodarcza i podwyższenie 
udziałów.

3. Zmiana statutu. 2464
4. Reorganizacja. ,
5. Wnioski i interpelacje.

W razie braku kompletu następne Walne Zgro­
madzenie odbędzie się tego samego dnia i w tym 
samym lokalu o godzinie 17-tej, bez względu na 
ilość obecnych.

Za Radę Nadzorczą: 
Filek Franciszek.

Za Zarząd: 
Rosenstock Adam.

Spółdzielnia Kolejowców Spożywców
z ogran. odpow. w likwidacyi w TRZŁBINI

zwołuje

Tel. 78-47 Moniuszki 11 Teł. 7047

il
na dzień 15 stycznia 1923 roku, które odbędzie 
\ się w sali P- Brzózki o godzinie 18-tej, w razie 
iniekompletu członków odbędzie się w ten sam 
\ dzień o godzinie 19 tej bez względu na ilość obe­

cnych, z następującym porządkiem dziennym:
1. Sprawozdanie likwidatorów.
2. Połączenie się Spółdzielni w  myśl ustawy z dnia 7. IV. 

1922 ze Spółdzielnią Związkową Pracowników kolejo­
wych w Krakowie.

3. Wnioski. 2397
Za Komisyę likwidacyjną:

Kubacki m. p. Kamiński m. p.
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